
UST 
MIN. BECK, 

wrócił wczoraj z Genewy 
do Warszawy, gdzle powi· 

tano go owacylnle. 

ROK XII. I WTOREK. 2 PAŻDZIERNIKA 1934 R. CENA 10 GROSZY Nr. 273 CHERON, 
minister sprawiedliwości 
we Francji został zachwia· 
ny, w związku z aferą ' 

• , Stawiskiego, 

FAŁSZERZE DOKUHENTOW PANSTWOWYCH 
grasowali na terenie całej Polski.-W Równem wykryto fabryczkę, która 
wyrabiała podrobio,_e pieczęcie, blankiety i legitymacje państwowe 

Warszaw a, 2 października. 
Władze stołeczne zaalarmowane zo­

stały nienotowaną dotychczas w Polsce 
aferą. 

Oto władze w Równem doniosły 
wYkryclu tajnej drukarni dokumentów 
państwowych, blankietów urzędowych, 
pieczęci urzędowych itd. 

Szczegófy tej afery są następujące. 
Mieszkanie krawcowej Łucji Piotrow­
skiej przy ul. Rzemieślniczej 5 od daw­
na już było obserwowane przez wywia- J 
dawców policji, którzy ustalili, że przy­
chodzą tam stale jacyś poJeir:rnni nsob · 
nicy. Nie nlegało wątnliwo;d, 7Ł rzeko­
my zakład krawiecl;.; shvy w rzeczy­
wistości do innych c»IG·:.; 

Wreszcie w cL :·1 wczorajszym funk­
cjonar ju.:;ze policji wlcr iuyli d1) miesl ­
kania Piotra kiej. Przeprowadzona re­
wizja dała nadspodziewany wynik. Zna­
leziono większą ilość okrągl} eh pieczęci 
gumowych urzędów państwowych. Pod 
robione zostały pieczęcie Dyrekcji La-
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Włam d iu :a 
L.O;P.P. Łodzi 

LóDż, 2 październik.a. 

sów Państwowych, urzędu Wychowania t nach. Ponadto wyrabiano wielkie ilości wych, uprawniających do bezpłatnego 
Fizycznego i Przysppsobienia Wojsko- I małych pieczątek ·do legitymacyj państ- prz:;Jazdu koleją, legitymacje, książeczki 
wego, wołyńskiego Urzędu Ziemskiego J wowych, szereg podłużnych pieczęci, oszczędnościowe PKO, tusz i narzędzia 
urzędów pocztowych w Dubnie i Sar- blankiety i druki dokumentów urlopo- służące do wyrabiania i odciskania pie-

dlllllllll!lllllllllllllllllllllllOlllllililllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllUlllllllllllJllllllllllllllll!!llllJJjllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll!illllillllllllllilll czę~Iotrowską aresztowano. 

Katastrola kolejowa pod Krakowem 
~ osobg zabi je i IO ronngc:h 

KRAKÓW, 2 października. (PAT). 
Dziś koto godz. 8-ej nastąpiła koło Krzeszowic katastrofa kolejowa. 
Pociąg pośpieszny nr. 107, idący z Zebrzydowic, najechał na pociąg po­

śpieszny nr. 7, idący z Gdyni. 
Katastrofa nastąpiła spowodu silnej mgły. Dotychczas nie ustalono ilości 

ofiar. 
PODOBNO JEST 3-CH ZABITYCH I 10-CIU RANNYCH. 
Na miejsce katastrofy wyjechała n tychmiast komisja krakowskiej dyrekcji 

kolejowej z dyr. Wołkanowskim. 

Jak ustalono, afera ta obejmująca ca:­
lą Polskę. Podrobione starannie legity­
macje urzędnicze lub pieczęcie rozsyła­
no do wszystkich większych miast w 
Polsce, gdzie oszuści pozostający w kon 
takcie z Piotrowską, robili z tych doku­
mentów odpowiedni użytek. 

W Brześciu lJad Bugierri aresztowano 
kochanka Piotrowskiej Jerzego Milczew 
skiego vel Leonarda Zielińskiego. Po­
nadto w szeregu innych miast władze 
prowadzą pościg za oszustami. 

Szczegóty dochodzeń trzymane są 
narazie w tajemnicy. - ------
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Katanmf a w ua~ie I~i~t film~WY[~ w Warna wie 
waj kłerzy, Sko ieczny I Bukowski rarini.- Dymsza i Tom 

nie doznali żeJdnego s.zwanku 
(gr.) Dziś o .flOdz. 9 rano don.iesiono Warszawa, 2 października. lp.t.: ,,Antek policmajster". Jedna ze scen · Alkcja· polegała na tern, że dorożkę, 

władzom śledczym o włamaniu do biur Ul. Górnośląska w Warszawie by lal roz~rywala się właśnie na ulicy i brali w której siedzieli Dymsza i Tom, a na 
obwodu miejskie~o LOPP, mieszczących w dniu wczorajszym terenem nieszczęś- 1 w niej udzial znani aktorzy filmowi stopniach której stali ·Skonieczny i Bu­
się w domu przy ul. Narut<>wicza nr. 30, liwego wypadku. ·Dymsza, Tom. Skonieczny, który ost4!_t· kowski - goniło trzech policjantów w 
prawa oficyna, parter. Na ulicy tej dokonywano zdjęć . fil- Inio występował w Łodzi w teatrze „Ba- mundurach rosyjskich. 

Włamanie stwierdził jeden z urzęd- mowych do nowego obrazu polskiego gateli." i Bukowski. Niecodzienna ta scena zwabiła tłum 
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do władz z• b d • b d rzecz nieoczekiwana. Dorożka przewró-

N~ ut.' !'Jarutowicza zjech~li naczelnik r Im a A z Ie a r z o sur o w a !<iła .się i wpadła do rowu. Jadący na 
wydziału sledcze~o nadkomisarz Weyer ~ stopniach dorożki Skonieczny i Bukow· 
oraz kierownik pierwszej brygady komL Tak przynajmniej twierdzą angielscy meteorologowie ~ki spadli, doznając poważnych obrażeń 

sarz K°'Yalczyk. . „ Londyn, 2 października. Oceanu Atlantyck1ego do cieplejszego clełwu~:;wszej chwili tłum ciekawych 
. Jak się okazało,? wszvstkte. szafy . 1 Prasa angielska zapowiada, iż w ro- Morza Śródziemnego, wielkie Pości .zim nie mógł się zorjentować, czy wypadek 

biurka ~ostały .~0~bite. Do teJ pory nte ku bieżącym zima przyjdzie bardzo nych prąJdlów morskich, które nagle nad- d ] 
udało stę us.ta.be, raka kwota padła lu- wcześnie i będzie niezwykle ostra. Dze- płynęły z północy. Ilekroć prądy te są ten jest alszą akcją fi mu, czy też za-

ło z I d d .i, 1 szedł nieszczęśliwy wypadek. 
pem z czyl?co'Y. e wz~ ę u ~a 0 br0 czoznawcy ustalili na podstawie wielu znikome, wody Golfstromu, które ota- Dopiero widok zakrwawionych akto 
toczącego 81~. sl':dzt~a, ~zczegoły trzy- danych, że zima tegoroczna będzie tak czają Europę, ogrzewają ją i czynią zi- rów dowiódł obecnym, że ma się tu do . 
mane są w sc1&łe1 ta1emnt.cy. surowa jak w latach 1895 i 1929. mę łagodniejszą. Ponieważ w roku bie- czynienia z katastrofą. 

500 domów Zauważono, że w roku bieżącym żącym zimne prądy są niezwykle silne, Rannych opatrzyło wezwane pogoto-
jaslkólki i bociany odleciały na południe meteorolodzy wróżą wczesną i surową wie i odwiozło ich do domu. Pp. Dym­
o wiele wcześniej, niż zwykle. Pojawie- zimę. sza i Tom nie odnieśli żadnego szwanku przymusowo włączonych do 

sieci kanalizacyjnej nie się rekinów u wybrzeży Wloch jest Wszystkie wymienione powyżej zja- gdyż na szczęście zdążyli wyskoczyć z 
również zapowiedzą ostrej zimy. wiska zaobserwowano również na je- dorożki w ostatniej chwili. 

Jak się okazuje, rekiny wypędziły z sieni roku 1894 i 1928. Zdjęcia oczywiście przerwano. 

m. ~~d~y~:ł~!1 ;a~~~1~:!~ychag:r:!h
1 Chiny kupu1·ą 150 samolotów wo1·ennych I k 

Łódź, 2 paź'l:tziernika. 

Wyka~ d·J'!Jr5W, które obji:te ZO~~aną • • „ • • • · ł :>trasz iwy or an 
przymusowem przyłączeniem do miej- W szystk1e większe pan st wa europejskie nadsyłają swe oferty w Nowej zelandji 
skiej cSieci kanalizacyijmaj. Domy obję- Londyn, 2 paździemika. I lotnkzea. Chiny pOstanowiły zakupić I Wellington (N. Zelrundqa), 2 paidz. 
te przymusem w ~iczibie około 5?0 otrzy Na .~cSchodzie tworzy ~ię ?beanie n?·' na początek 1500 ~~otów wojennych. Nad Nową Anig~ą przeszedł gwał-
~aią roczny t~rmm na wy1koname w~zel ~a m11l~tarna ?otęga lotnicza. Staną s~ę W t-v:ni ?edu zw~óc1~y s1~ do ;zci:dów .a.me town orkan, w z dza' c ogromne stra 
kich. pr.ac, zw~ązanyc~ z przyłączemem mą Chiny, ktore w g~ałtoW?em t~m1?'1e rykansk1ego, n_1e1rmealuegc;> 1 ~001k1ie.go. ty, srczególnie ~ai 'P~~tosząc miais:to 
do s1ec1 ikanalizacYJneJ. przystąip1ły do zorgamzowama sweJ siły Rzą.dy ~ych pans!w .zgo.dzLły mę ~słać Wairarapa. Połączenia teleig:raficzllle i 

s~:ch 1111S.t~u~forow, k~orzylby .uczyli lo'Ł telefpiniczne zosrtały przerwane. Zni­

Zamach bombowy w Worochcie 
Na szczęście nikt nie został ranny 

. Stanisławów, 2 października. drzwi pensjonatu „Ustronie", gdzie od-
Urzn.d śledczy policji państwowej w bywało się przyjęcie. 

Stanistawowie otrzymat telefoniczną re- Wskutek eksplozji wysadzone zosta­
bcję z Worochty o zamachu bombowym ty w powietrze drzwi i wyleciały szy­
dokonanym tam porą nocną. by, przyczem odłamki szyb wyleciały 

Oto w czasie odbywającego się ban-,do sali, gdzie odbywał się bankiet. 
ki etu poż egna lnego naczelnika gminy Z obecnych nikt nie został ranny. -
i !l;i, . Dudzika w Worochcie, nieznani 1Policja aresztowała jako podejrzanego 
sprawcy podłożyli granat ręczny pod niejakiego Sumaruka. Tło nieznane. 

n~~ow chmsk11ch sz~'?k1. latm1~. Wz~- szczone zostały tory kolejoiwe, itatk że 
m~an .za to rząd ~hmslki zo~o'W'lązał &lę mi:eijscowości, nawiedz,one przez orkan, . 
na~yc u tych pansiw po kdlkaset samo· są .całkowL_cie odc·ięfo od świata. Dro~ 
lofo~. . • . . i uJlice zaściiefon.e są IPOłama!lllemi driZe· 

Niezwy/kłe .zamtere.sowame Chm dla wami, kamienfami <>raz częściiami da­
Iotinictwa wojennego us1ilłowały wylkorzy· chów, które rpoz;rywał wiatr. W, He.z· 
stać również. Angl~a i Francja,. jedniaik nyich domach z,niiszczone zositały szyby 
Ameryka, Ntemcy 1 Włochy Oftart>wały w <>knach. Wogól1e Sjp:u5foszenie jest 
sw~ samoloty Po cenie konkurencyjnej, okropne. ' 
mn•ejszej o 20 proc. W ciągu ostatnich Kofo.saLnego zniszczenia aoik'onał or­
ki1ku dni pr.zyibyło do Chin 22 ciężkich kan również w ogrodach i na polach. 
maszyn bombowych V! cenie po 15.000 Miej1s,cami 0igrody wyglądaóą jaik <lgolo­
funtów szterlingów każdy. O~ółem wy- ne. Katasfrofa odbije się traigiczaiJe 111,a 
dadzą C~iny na zbrOjeni~ lotnic.ze w cią kieszeni wielu rn'lniików-i - włtaśCidelti o· 
gu najbliższego okresu kilka mtlj. funt. grodów owq~o.~yc~·-~ !l - - ....--- · · 
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WOLNA TRYBUNA. -Wszystko zależy 

od kobiety 
chot niema „lekarstwa 

na. miłośt11 

Surowe kary za za01aehy samobójeze.-Orygi­
nalne zwyczaje w Angl1i wprawiają w zdu­

IDienłe cudzoziemców 

„Bł.ĘDNE KOLO" w SKARżYSKU KAM.: 
Jest Paąi, mimo swe~o wieku, rozsądnę dziew• 
czynklłt której głosu rozs4diku nie mogło przy• 
tłumić nawet wielkie uczucie. Niech Pani w 
dalszym ciągu kieruje się zawsze zdrową my· 
ślą i łączy serce z rozumem. Postępowanie Pa-

W Anglji panują pewne zwyczaje, 
które wprowadzają w wielkie zdumie­
nie cudzoziemców. 

Wiadomo ogólnie, te we wszystkfoh 
krajach cywilizowanych lekarze stara­
ją się zataić wobec ciężko chorego pa­
cjenta rzeczywistego jego stan. Czy. 
nią mu oni aż do ostatniej chwili na­
dzieję. 

W Wielkiej Brytanji lekarz Jest obo­
wiązany powiedzieć choremu. że stan 
jego fest b~naclziefny I 1>ożyfe Jeszc'ze 
najwyżej pa/rę dnf czy też tygodni. 

Zda waćby się mogło, że nasz spo­
sób ujmowania tych spraw jest bardziej 
humanitarny. Poco zatruwać ostatnie 
chwile śmiertelnie choremu człowieko­
wi, który czepia się wątłej ·iskierki na­
dziei, że wkrótce z całą pewnością 
umrze? Anglicy wychodzą jednak z 

t i~ ni fest słuszne I zasługuje w pełni na pochwałę. 
innego założenia. f mężczyzna obowiązany jest zap ac „ Tylko niedoświadczeniu Pani należy przypisać 

Uważają oni, że naieży pacjentowi P oszlfodowanej pewną sumę, stosownie fakt, że przez chwilę bodaj zastanawiała się 
powiedzieć bezwzględną prawdę, by do swych środków majątkowych. Pani nad tem, czy nie ulec prośbom swego zna· 
móirł przed śmiercią upMządkować Ustawa ta datuje się jeszcze od o- jomello • . Tego jednak nle wolno Pani uczynić. 
wsiystkle swoJe sprawy i sporządzić kresu wiktorjańskiego, kiedyto monar- Ryzyko jest zbyt wielkie. Trafnie określiła Pani 
testament. Zresztą lekarz może z zu-1 chini brytyjska widząc, iż w Anglii jest swego znajomego, który zbyt obcesowo odezw11ł 
pełnym spokojem powiedzieć choremu, I maczriie więcej kobiet niż meżczyzn, się do Pani na początku Waszej znajomości, 
ie dni Jego są policzone, nie obawiają..: nałotyła rozmyślnie na pleć brzydką ażt:by świadczyć to miało o jego szacunku do 
się, iż ten ostatni popełni samobójstwc. bara'-% by powziąwszy raz postanowie kobiet. Nie zna Pani dobrze tego człowieka 
W Anglji wypadki takie sa nader rzad· nie wstąpienia w związek małże(1sld, I eie wie Pani czy zasługuje na :zaufanie. Nie 
kie. Nioooazłyoh samobójców karze się. nie można się byto jut cofnać. Mimo w!t: Pani czy Jego zachowanie i czułe słówka 
kflkuletniem wlędeniem. I tych drakońskich praw, Jest W An1dil nie są tylko przynętą - pułapk1t na niedoświad· 

Niemniej charakterystyczny jest fakt, I naiwlęcej staryoh panien ze wszystkich czone dziewczęta, które chce brutalnie, po mę· 
iż i:neżczyzna, który nie dotrzymuje kraJów Europy. Jak widać, surowe ~ku, wykorzystać, a potem zostawić _wlasnemu 
wobec kobiety obietnicy małżeństwa. przepisy nie zawsze dają pożądane re- losowi, Niech Pani nie wierzy, :te od spełnienia 
zostaje surowo ukarany. Dzieje się to zultaty. Jego propozycfi zależy jego uc:zucle - to nie· 
zresztą nietylko w Anglji, ale i w Ame-1 Groteskowe wprost są niektóre prawda. Jeżeliby on Panią naprawdę szccerze 
r:,rce. l \ przepisy angielskie. I tak np. do dobre- i głęboko kochał - nie zechciałby narazi6 na 

Wrazie zerwania narzeczeńst·;v-a, go tonu należy zdjąć w wmazie kape- szwank Jet panieńskiej godności„ 
niezależnie od ważkości przyczyny, lu~z, jeżeli tam są obecne kobiety. Niech Pani postępuje tak nadal, lak 1101tę· 

· powała Pani dotąd. Jest Pani czuła i zakocha· 

Karl· era two' rcy o· rf eusza w P1·ekle'' :.-~d:~. ~1::e~;d;::b:~7.;d~:n~:~z=~:~:·o~:: czenll1, a w pierwszym rzędzie szacunku czło• 

'' . wieka, który chce Panią sprowadzi6 na ma11ow• 
ce. Niech Pani liczy ałę z tem, ie jest wielu 

KompoŻytor na1popularnlejszych oper świata był botyszczem pa- mężczyzn na liwlecie, ldórzy nie zdają sobte 

Ż k C ł P Ż ł I • k• Off b b sprawy z nikczemności, jaką popełniają, wyzy· -ry 8De .- 8 y ary nuci doWC pne plOSeD I en 8C 8 skuJąc miłość czystej kobiety, którą późnlef 
'U.. JJI:: ro1~n1·· i~_ urod~1·n e.łtłnto„n~.ea rnui!!Lv 11!.a opuszczają, nie troszcząc się ani o Jej serce, llnł ,, ;:J „~ „.., ~ ..., a1 ..., 7iii ff teł nie kłopocząc się rozpaczą zawiedzionych 

ofiar, Szkoda Panł 18-tu lat dla człowl•ka, o 
W listopadzie br. cały świat ktiltua nie modny w stolicy nadsekw:1ńskiej LekMomyślny Pa.ryż nie bacząc na którym Pul nic nie wie ł kt6rego postępowa· 

ralny będzie obchodził 115-to lecie uro· dzięlci swym eikscentrycznrm stro.łetn. to, niebo zasnuwa się powoli chmurami, ni• Jest dla Pani :tagadkowe. Niech Paał 1111 
dzin genjalnego muzyka, Jakóba ')ffen- ~rótkie spodenki OffonbacM w duże gdY'.ż zbliźał się wtaśnie okres ~lęsJ{i na· ptzez chwilę nie zapomina o gro:i:ącem Pani 
bacha. Mimo rozmaitych ewoiucy'i, po kraty, obcisłe żakiety, luźno związane rodowej - rak 1870 - bawił się w na1- JliebezpleczeAstwłe I niech Pani broni się pmd 
dziś dzień w stałym repertuarze oper krawaty oraz małe melonild znajdowały leipsze, zaśmiewaja,ic się do rozpuku z tem, ateby powlęk11y~ Uczbę ofiar, Jigzbę ni•• 
świata widnieją jego najcelniejsze dzle- licznyich zwolenników. · zabawnych piosenek Offenbacha. Wiel- szczęśliwych, uWledzlonych dziewct:fłt. Szacu· 
ła, jak „Opowieści Hofmana", „Orfe- W roku 1855 zakłada Offenbach ki mistrz bowiem pod koniec swego ŻY- nek, fald będzie tywfł dla Jel mocnych zasad 
usz w piekle'', „Pięikna Helena" itd. wtasny teatr, gdzie wystawl:l cały sze- da tworzył mniej wa1rtościowe. ale za to i wyspkfę_gp, poi;:.zw;ia ZDw•IQPś'1i 6w mężczyzna, 

Znalkomity !kompozytor cieszył si~ 1reg pi'kantnyich operetek, cieszących się ba11dzo melodyj11e operetki. Dlugo opła da Pani wlęcef rado ćł, a1uielf nJezaspokojeiite 
w młodości niebywałem powodzer1lem1 niesłabnącem przez długie mfesiace PO· kiwat Paryż śmierć swego ulubieńca, wY jego niecnych poiądań. 
a utwory jego - byfy wystawiane we wodzeniem. Popularny muźvk staN stawiając przez całe miesiące jego utw-d • PANI J'AwnfA tt. w tODżii Droga 11111 
wszystkich operach europejski.:;h. Sam wtedy· u szczytu sławy, ry w operze. Jaalno, lekaratwo na mlłoś61 niestety, nie istnie-
Offenibach, aiczkolwiek urodzony w Niem je. Mam jednak wrażenie, że każda kobleia ma• 
czech, tPrzeniósł się do Parvżci w 23 ro- Id l t~ I lk '' rzy o tem samem, o czem f Pani. Każda chef 
ku życia i tam już pozostał :lŻ do ea y ,. ' ypowego ang a spofka6 na rlł'odze swego życia młodzieńca, kt6· 
śmierici. ry:by budzo kochał, był dobry i .„nigdy nie 

Młody, bardzo utalentowany· muzyk Przywiązanie do rodziny I dąłenie dą poprawy egzystencjl.-Spo_ rt zwrócił uwagi na inn11o . Aczkolwiek niema for· 
odznaczał się ujmującą powieirz.:howno- h ·1 h I h d C mułki na zdobycie mężczyzny, to jednak wiele ś.cią. Smukły, ubrany wed'tug najnowszej i kino jedyna sfera zainteresowań W C WI ac WO nyc O . ~.a~t: zależy od samej kobiety i lej zachowania. 
mody byt bożYszczem kobiet. W pewnym tygodniku angielskim u- technik fabryczny, „typowy Anghk , Jest Kobieta, zasługuf1tca na szacunek, dzielna. 

Wkrótce po przyb~clu do stoli.cy kazał się oryginalny wywiad z niejakim gtową rodziny, składającej się, z żony dobra, pracowita._ uprzeJma w obef§clu1 wesołe· 
świata został on zaangahiwany jak'J mr. Bolderem, obywatelem miasteczka i trojga dzieci. Przedewszystk1em cho- go usposobienia, rozsądna i rozwa:tna w postę· 
wiolonczelista do 01pery, Niebawem pn~ Langhborough. Autor wywiadu zazna- dziło o wysondow~nie z~~nia tego czło- powanlu zawsze będzie się prędzef podobać, 
trafił talk solbie zjednać r,ubliczność, że !cza na wstępie, iż pragnął przedstawić wieka co do naJ1stotmeJszych spraw aniżeli płoche, roztrzepane dziewczę, które ma­
zostat dy.re'ktorem orikiestr.v. Nic prze- cechy charakterystyczne typowego An- życiowych. Otóż umysł j.ego zaprząta ny Jedynie o nowych sukienkach 1 gwarze sal 
szkadzało mu to bynajmniej w tW!J1rze- lg1ika. Takim stuprocentowym Angli- ~tównie. troska o IJY:t ~odzmy. P?zatem dancingowych. 
nht melody1jnych piosenek, za ktoremi lkiem jest właśnie mr. Bolder. mteresuJe go własc1wie tylko Je~zpze Postępnj4c tak, ażeby zasłuty6 na miano 
szalał Par}'1ż. Pozatem ~taje sie specjał Mr. Bolder, liczący 50 lat, z zawodu sport. Jest zagorzałym zwolenmk1em dzielnej młodef kobiety i bywallłc w domach 

~@iili111i1T!'!TI1111111111111111111UllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllll11lllrTii!llllllllHHllllllllllllllllllllllllllllll1llllllllllllllllllll ,Jilllllllll lll !!l\1 ~t~~~e0~~:ibi~~~~. sWat~~~~f f~k~~ld~ ~?:iz~~~!~~e~a~hkt;:~:;!~·u;::::~0 P::.0~~ 
nie przepuści ani jednego ciekawego me- Jety I zechce nazwa~ Ją swoJ4 żon4- Cłerpli-T ranza kcJ• e, zawierane za pomocą.„ telewizji ~z~ ćl~~a~~~:0~d zajęć spędz~ l?rzew~- ;~:ć ~::::\::ie~lmpr::p~:~~1e~~e::ni:;::: 
zme w domu. Abstynentem me Jest, me które nie są od nas zależne. Je:telf tak bardzo w Anglji zahtstalowano 10. tys. prywatnych aparatów tele- lubi mimo to przesiadywać w „kompa- :zależy Pani na rychłem zamą~6iścłu, niech się 

wizyjoych.-Samolot, s~ybujący nad· Wielką · Brytanją scbwy- n}i'' ~ ?arze. ~niej więcej raz na mie- Pani zwróc:l do swych starszych krewnych z 
tany na ekranie s1ąc 1dz1e do kma. . prośbę o poznanie Pani z kl6rymś ze swych 

Mr. Bolder zdaje się' być szczęśliwy znajomych, w odpowiednim wfektt i sytuacfi ma-
felewizja należy niewątpliwie do Drugi punkt programu miał charak- w swem pożyciu ma1żeńskiem, zaś jego jątkowej. Byłoby to zatem małżeństwo swa-

naibardziej doniosłych zdobyczy naszej ter detektywistyczny. Na ekraliic uka- ambicjq życiową jest zdobycie sobie i tane, które !ednak może się okazać w przyszło· 
epoki. W Anglji jest już 10 tysięcy o- zał się funkcjunarjusz policji, zakomuni~ rodzinie trochę więcej wygód. W dzie- śol bardzo trwałe trwałe I szczęśliwe. Jest to 
sób, posiadających aparaty telewizyjne. kowal on, ie w jego okręgu dokonano dzinie polityki interesują go tylko spra- zreszt4 sposób szeroko praktykowany w cza­
Londyńskie radjo nadaje trzy razy ty- zbrodni. Jednocześnie przedstawił ·po- wy wewnętrzne, przyczem do poczynań sach dawniejszych ł bynajmniej nie zasługu/ęcy 
godniowo specjalny program telewizyj- większone odciski palców i fotografję rządu odnosi się nader krytycznie. Nie na potępienie. Bliscy Pani krewni bowiem, nie 
ny. Jeżeli coś stoi na przeszkodzie roz- zbrodniarza, który zbiegł, Obecni pano- jest zachwycony Mac Donaldem, uważa przedstawi11 Pani człowieka nieodpowiedniego, 
powszechnianiu telewizji to„. tylko cena wie mogli stwierdzić, że wśród nich go bowiem za człowieka matJ etcrgicz- tub takego, kt6rego przeszłość zaważyłaby na 
tych aparatów, gdyż najtańszy kosztuje niema poszukiwanego złoczyńcy. nego, nie realizującego zapowiedzianych Waszem małZeństwie. 
50 funtów szterlingów. Najbardziej interesujące było zakon- reform. . „CIEMNOWŁOSA ZIUTA" otrzyma podob· 

Towarzystwo telewizyjne urządziło ozenie programu. Ujrzano mianowicie Mr. Bolder - typowy Anglik - .dum- ną odpowiedt w kwestii tyczącej zapewnienia 
w · tych dniach w Londynie pokaz·, na na ek_ranię mapę Anglji, na której poru- ny jest ze swej ojczyzny, nie ma jednak miłości. Na to nikt z nas niema rady. Trzeba 

, który zostali zaproszeni liczni dzienni- szał się mały model samolotu. Otóż ów żadnych wrodzonych uprzedzeń do in- by6 tylko dla swego znajomego uprzejmą, nie 
karze. Produkcje odbyły się w centrum model przedstawiał prawdziwy aeroplan n>ych narodów. Wojny, Jako podyktowa- grymasi6 niepotrzebnie, nie okazywać „humo­
miasta w t. zw. Zaird-ttouse, podczas który leciał właśnie w tej samej chwili ne zazwyczaj żądzą zdobywunb. cm1zej rów", ale być szczerą i miłą towarzyszką, któ­
gdy p;ogram transmitowany był z Cri- nad Anglją. Pilot samolotu, szybujące- ziemi, uważa za niepotrzebne. Nie jest ra Interesuje się wszystklem co dotyczy Jej zna­
stal-Palace, odległego o 15 kilometrów. go nad Wielką Brytanja, nie siedział jed- jednak pacyfistą i w razie potrzeby nie jomego, jest troskliwa, dbała o jego zdrowie 
Widzowie-słuchacze ujrzeli na ekranie nak w aeroplanie, lecz w Christal-Palacc zabraknie go w szeregach obrońców i spokój. Rodzicom jednak trzeba o ·wszystkiem 
cały szereg eleganckich przedmiotów i kierował powietrznym statkiem radio- ojczyzny. · · powiedzieć tak, ażeby znajomy Jej mógł by­
toaletowych, kapelusze, płaszcze, kwia- telegraficznie. Równocześnie zaś kun- Wkońcu dowiedział się dziennikarz, wać u Pani w domu, poznać i zbliżyć się z Jej 
ty, pończochy i t. p. Niektóre z tych rze- trolował na leżącej . pr_zed ~im mapie, że jego interlokutor jest zdeklarowanym rC>dziną. 
czy tak się podobały obecnym, że zo- czy ów samolot nalezyc1e leci. Było to zwolennikiem krótkich spódniczek i czu- •...++~,.......~·~-$'-~ ·~ 
stały natychmiast zakupione. Były to 1 możliwe jedynie diięki temu, iż w aero- pryn a la garconne! uważa taniec za '. 
pierwsze tranzakcie handlowe, tuskutecz planie znajdowal się nadawczy apąrat bardzo milą rozrywkę, przyczem tęskni 
nione na odległość, bez niepotrzebnego; te1ewizYinY. trochę za niemodnym iuż walcem i ko-
chodzenia no malrazynack. 'tyljonem. 
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LUDZIE BEZ DACHU Każdy bezdomny łodzianin otrzymu~e 
z Wydziału Opieki Społecznei zasiłek 
na zapłacania komornego za pół roku 

Wye·ksmiło\Vani biedacy mieszkają na krańcach 
miasta w prymitYwnych szała.sacb 

Łódź, 2 października. 
(v) Kroniki sądowe codziennie pra­

wie zapetnione są tragedjami eksmito­
wanych biedaków, którzy tracąc dach 
nad głową, pozbawieni jakichkolwiek 
zasobów materjalnych znajdują się do­
słownie na bruku. Mimo jednak, ie 
spraw eksmisyjnych na wokandach są­
dowych nie brakuje, bezdomnyoh w ca­
łem tego słowa znaozenłu w Łodzi nie­
ma. 

Wszyscy cf, którzy z jakichkolwiek 
przyczyn pozbawieni zostali dachu nad 
głową, otrzymują z Wydziału Opieki 
Społecmel magistratu m. Łodzi zasłłek 
pieniężny na znalezlenłu sobte młesz· 
kainla ł zap'łaoenle komorne~o za pół 
roku zgóry. 

Wielu jednak eksmitowanych bieda­
ków nie wie o tern, że w ostatecznej 
biedzie może ich jeszcze poratować ma­
gistrat i przez kilka dni tułają sie na uli­
cy, nocując we wnękach bram. w szo­
pach, na podwórzu i t. d. Przed czuj­
nem okiem policji jednak nic sie nie da 
ukryć, a policja w porozumieniu z wy­
działem opieki społecznej, tam właśnie 
kieruje tych wszystkich, którzy spod 
bielone·go pułapu, przenieśli sie pod bez­
kresne, ale często kapryśne niebo. 

Cztery tysiące złotych 
miesięcznie miasto wypłaca 

bezdomnym 
Zztery tysiące złotych mlesf eoznle 

wynos7Ją przeciętnie zapomosd udziela­
ne dla bezdomnych. Pomoc ta jednals.­
nie rozwiązuje radykalnie kwestii bez­
domności, która jednak jest ściśle zwią­
zana z ogólnym ·kryzysem i bezrobo­
ciem. 

-Da.femy zasitek na zaplacenie ko-

mornego za pół roku zgóry. Zwykle o­
koło 80 zł. Naturalnie pomoc ta nie roz­
wiązuje sprawy zarobkowania lokato­
ra, który gdy niema pracy i zalega z 
komornem otrzymuje ponownie eksmi­
sję, znów zgłasza się do nas. dostaje za 
siłek i t. d. Tymczasem jednak nim za­
padnei wyrok z dwoma odroczeniami 
rozprawy i odroczeniem wykonania eks 
misji, mija dłuższy okres czasu. 

W ten sposób jakoś żyją ci najbied­
niejsi, dla których niema spokojnego ką 
ta na ziemi. 

W okresre letnim zdarza sie często, 
że bezdomni budują sobie gdzieś na 
krańcach miasta prymitywne szałasy. 
W szałasach jednak w mieście nie wol­
no mreszkać. Ich mieszkańcy otrzymu­
ją zasiłek na znalezienie sobie miesz­
kania, a szałasy bywają niszczone. -
Niedawno temu samemu losowi uległo 
5 szałasów wybudowanych na III Ma­
rysinie, za żydowskim cmentarz_~r::1..:__ 

Nie brak jednak w tej ponurej ru- wien blacharz wra'z z mon~anatyczną 
bryce i humorystycznych momentów. żoną i sześciorgiem dzieci, z których 

dwoje było jej, - a czworo - iego. -

Dom Publl.(zny W 5załas1·e Blacharz, któremu wraz z wozem ka­
zano wynieść się z ul. Sierakowskiego, 

Niedawno temu dwie rodzinv wybu­
dowały na polach w okolicv Polesia 
Kons~antynowsklego, szałas z którego 
nie chciały się wyprowadzić mimo, da­
wanych przez magistrat zasiłków i mi­
mo 'groźby zbliżającej się zimv i chłod­
nych nocy. Dopiero później okazało się, 
że prymitywny szałas, obliczonv był na 
dochodową imprezę, albowiem mieścił 
się tam„. prowizoryczny dom publicz­
ny, którego „salon" znajdował się w po 
bUskłm zagajniku ••• 

W szałach usiłują zadomowić się naj­
częściej męty, którym wy!l;odnłe jest 
mie~zkać w szczerem polu, zdała od 
ludzkich osiedli. Niedawno pod podło­
gą takiego szałasu znaleziono, po zbu­
rzeniu go, kryjówkę rzeozy kradziio­
nych. 

nie zmartwił się tern bynajmniel i... rQIZ• 
bH obóz na placach karolewskich. Za 
nic nie chciał opuścić swego wędrow­
nego mieszkania, które przypominało 
zgrubsza wóz cyrkowy i przenieść się 
do dusznych nor w murach kamienic 
miejskich. Nie pomagały żadne pertrak­
tacje. Wreszcie.„ uległ walce i zapro­
ponował, że gdy dostanie zasiłek na pa­
sze dla konia, to się wyniesie w inne 
strony. Gmina m. Łodzi odetchnęła, 

gdy najbardziej niesforny z jej miesz­
kańców znalazł się poza rogatkami„. 

Brak fuduszów uni'2możlłwia rozbu­
dowanie domów miejsldc'h dla bezro­
botnych ł najbiedniejszych. którzy zmu 
szeni są korzystać z opieki 2miny. -
Łódź rozporządza zaledwie 192 miesz.. 
kaniami, które znajdują sie w ośmiu 
domkach na Mani i 8 na Choinach. Są 

Dlaczego najtaniej w domu towarowym , • to małe, drewniane domki, w których 

WHDbt! WORTH' Woz Drzymały11 w Łodzi ~1ieści się dw.anaści.e mies~kań jedno-
&;· 1 n izbowych. Kazde mteszkame ma swój 

B k I e I Najwięcej bodaj ambarasu orzyczy-f własny ogródek. Czynsz wynosi zale-
d:Je'7asowo za upuJe masowo sprz nił magistratowi łódzkiemu„. „wóz l dwie 10 zł. miesięcznie, ale ... niema tam 
---------------

1 Drzymały", w którym zamieszkał pe-, ani jednego wolnego mieszkania. 
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Tajemnica samobójcy mJ ul. Andrzeja 
Władzom do tei pory nłe udało si~ ustalić jego nazwiska 

Łódź, 2 października. I Wszczęte przez policję dochodzenia, poszukujących zaginionych krewnych, 
W dniu wczorajszym donosiliśmy o , celem ustalenia tożsamości denata - nikt dotąd JP.dnak w denacre nłe rozpoz­

wstrząsającem samobójstwie w domu ,. chwilowo nie dały pozytywny.eh rezul- nał poszukiwanego krewne!l;o. 
przy· ul. Andrzeja 7. Jakiś nieznany w tatów. Tożsamość osoby zmarłego okryta 

'
(IJHOl•:E WORTH ,

1 

średnim wieku mężczyzna skoczył z 41 Nieznajomy był mężczyzna w sile jest mgłą tajemnicy. Zachodzi podej-
~ U • pi7t:a na podwórze, ponosząc śmierć na wi~~u, <lobne zbudowany, tuszy śred- rzenie, że zmarły -tragicznie meżczyzna 

• · • m1e1scu. dmeJ, blondyn, 0 twarzy owalt1eJ. Ubra- nie jest mieszkańcem Łodzi i oodczas 

Swiat pracy 

To _ czego Łodzi dotychczas Samobójca nie posiadał żadnych do. ny był w ciemny garnitur i ciemne let- pobytu . ś . d b ł b' 
brakowało :kumentów osobistych. Zwłoki przewie- nei palto -w meloniku. . . . w naszem mie cie o e ra so ie 

ziono do prosektorjum miejskiego celem Vv ciągu dnia wczorajszego zgłosi- zycie. 
dokonania sekcji. ło się do prosektorjuni kilkanaście osób, Należy przypuszczać, że niebawem 

-·-·--~--· "-·· - -- - ----· ·-·-· · - - ponurar ta tajemnica znajdzie swe roz-
więzanie. (gr) -Odpowiedzi Redakcji w sprawach 

·ustawodawstwa socjalnego Krwawy napad na ul Szopena· 
Zredukowany ~.p~~~~otrków. Otrzymał 8~r-maw«:Q udało s~~. zbie«: Wypadek w czasie pracy 

Fan, jako pracownik umysławv urlop iednomie-1 L6dź 2 źd · 'k t ść z ff t . L Łódź, 2 paź.diziernika. 
sięczny. Po tygodniu od rozpoczęcia urlopu . . ' pa zierm a. omno · awezwano . POe;O owie. e- W fabryce szpulek papierowych -
wezwano Pana do przedsiębiorstwa z powodu Ta1i:mn~czy na.pad dokonany zos.tał karz opa~rzył rany. Ni": były one giroź- Laskowski L. i S.;ka przy ul. Pomorskiej 
nawału pracy. Urlopu Pan nie przerwał, gdyż, wczorai1 w1eczorem w domu przy uhcy ne, stan 1ednll!k denatki Jest b. poważny, 40 odniosła wczoraj podczas pracy ro-
szkoda byto Panu kosztów, i zawiadomit Pan o I Szorpena 2. wS1kutek siilnego u.pływu krwi.- botnica fabryki, Franciszka Kulik (Ma-
tem ~~m~.owrocle z te~o czterotygodniowego . Do. mieszka~·ia. wdowy, 43-l~tniej Za ~bie~łym zbirem wdrożyła policja teusza 1) ranę tłuczoną potylicznej oraz 
urlopu, do pracy Pana nie dopuszczono, ośwlad i Gidzg~er w1padł Jakiś młod~ .czł.owiek i. poszuk1wama. . przecięcie tętnic. 
c~aiąc, iż zerwał Pan urnowe o prace.. gdyż I ~ez sfow.a P?czął· zadawać. Jel 7105Y no· Napad dokonany z05tał najprawdo· Ciężko ranną odwiózł lekarz pogoto-
me przybył Pan z urlopu na wezwanie szefa zem. Gidzgierowa zasłoniła się ręką. d b · · 1 b' · · Ub 
i wobec tego nie wypłacono żadneirn odszkodo- J d . d . k' t . . ł . po o me) na t e z.ems,ty oso• isteJ. w1a ezpieczalni społecznej do szpita-
wania. . de ymłe zię i. P.r~y omhnosbc1 ';1-m,Ys uRnie ---- la przy ul. Zagajnikowej. (gr.) 

Należy się jednak Panu zgodnie z prawem, o mos a pOWC!.z~i.eis~y: o razen. a.n- Cała l.6di pod wra:t:eniem ba. 
trzymiesięczne wynagrodzenie, gdyż przerwanie na w lewe ramię, s~lme brocz~ca krwią, jecznie niskich cen · ~.SkrÓfJ fBIBgraJl.CZDlt 
urlopu udzielonego przez pracodawcę zależy wyrwała się z rąk Oprawcy i wybiegła WHDbE WORTH' . U 
od dobrej woll pracownika. Nie zastosowanie na ulicę [je p 
się do żądania firmy w tym wypadku nie iest z ' ł i d . d d W • - olkla stołeczna aresztowała z polecenia 
uważane za winę pracnwnika. I nie pociąga za atr~yma a .s ,ę opte~o prze·, omem prokuratora barona kurlandzkiego Nelkena. Jak 
sobą utraty praw do 3-miesięcznego wYnagro- przy ulicy Ża:b1e~ 3, gdzie skac1ła pr,zy· ustalono, posiada! on plenipotencje od zmarłe-
dzenia. go przed kilku dniami hr. Potockiego który 

w podobnej sprawie rozpatrywanej przez z1·k .d . . b dy złodz,·e1· kole1·0 y h ofiarował cały swój majątek na cele S'P~leczne. Sąd Najwyższy w Warszawie, zasądzono od I WI owanie an w c Baron Nelken przywłaszczy! sobie 10 milionów 
firmy na korzyść pracownil<a całkowite trzy- złotych, zmniejszając w ten sposób znaczme 
miesieczne wyna11;rodzenie. 19 

d fundację hr. Potockiego. 
Robotnicy, W. D. K. K. IS. N., Tarnów. Pa- Członków Szajki 0S8 ZOnO W Więzieniu . W dniu. wczorajszym doszło w Częstocho-

brykant niema prawa zmuszać robotników do wie do za1ść. Grupa młodzieży narodowej usi-
odbierania płacy w towarach, zamiast -0tówki. lnowrOcław, 2 -patcłziernika. I wrocław - stat się terenem częstych !owała przyłączyć się do Pochodu hallerczy-

Nieregularne wypłacanie zarobków I zmu- Na linii kolejowej fierbv - Gdynia napadów złodziejskich na pociągi to- ków, zorganizowanego w związku z uroczys-
szanie robotników do pobierania drzewa za- _ odcinek kolejowy Chełmce _ Ino- warowe. Kradzieży tych dokonywała tern Poświęceniem nowego sztandaru. Wezwa· 
mia~t gotówki Jest karane sądownie. k nia policji .do rozejścia się, grupa młodzieży na-

Sprawe powyższą mogą robotnicy oddać szaj a złodziejska, której bezczelność rodowej nie usłuchała. W czasie awantur ki,Jku 
do załatwienia odpowiedniemu Inspektorowi N1·eszczaśllwy wypadek przekraczał~ wszelkie granice. pol1cjantów zostało lekko rannych. Policja are-
Pracy. ~ Ostatniej nocy napadlf oni na Jadący sztowała lklkunastu uczestników zajścia. 

Wdowa P. S., Lódf. Ponieważ mąż Pani nie i t d S b - W dniu wczorajszym obniżona została 
bvł ubezpieczony przez pracodawcę Zakład Lódi, 2 października. poc ąg oiwarowy PO zym orzem, Z cena nafty o 4 proc. 
Ubezoieczeń Pracowników Umysłowych nie W dniu wczorajszym na ul. Legjo- którego zrzuciU około 200 oentnarów W Stanie Illnols dokonall bandyci amery-
w~placi P~ni jednorazowe! odprawy oośmlert- nów 67 wydarzył się nieszczęśliwy wy- węgla. kańscy śm1alego napadu na hotel, Przyczem za-
ne oo m zu Ł · śl' l · r strze•Illl wlaściciela hotelu, czterech gości i prze 

J Może e Pani jednak zażąda od firmy, która padek, ofia~ą lktórego padł 12-letni ·syn up wyme 1 w po e 1 poczę ł go pa- chodnla. Dwuch bandytów również zginęło. 
nie ubezpieczyła męża Pani zwrotu tel sumy fa- tkacza, Zdzisław Mróz, zam. przy ulicy kować do worków. Na tej czynności - Rosja Sowiecka zgłosiła swój udział d-0 
kąby Pani otrzymala od ZUPU. 6-go Sierpnia 96. Chłopiec udał się wraz przylapala ich policja. Złoczvflców od- zawodów chailengeowych, które odbędą się w 

Wr~zie. gdyby firma: gdzie maż pr~cował, z kolegami na karuzelę przy ul. Legjo~ stawiono do komisariatu PP. w Ino- _ro_ku_1_9_36_. ___________ _ 
g/~ci1c~~t3~~:osb;roa~~n~dd~~szdkoods~~~1a wy- nów, g.dzie ulęgł wypadkowi, doznając wrocławiu. Dziesiątki tysięcy ludzi zwie· 

Przedsiehiorstwo beózie musiało zapłacić zlamama lewego uda. Ogólem aresztowano 19 zawodo- dzlło w ciągu kilku dni 
oprócz odszkodowania rówmeż koszty sądowe Lekarz pogotowia miejskiego prze- wycb złodziei - mieszkańców Szym-
i procenty za zwłoke .. Należv do podania do 1 wiózł ofiarę nieszcześliwcg:o wypadkujborza i Sikorvwa, który, po zbadaniu, WHOl„a WORTH 
Sad~ d 0 1n~zyć o~liczem~ Z.U.P.U., z któregoby •do szpitala im. Prez, Mościcki r-P- n. Mróz 1 odtransportowano do wiezienia. UIA • 
wvn•kalo 1le Pant straciła wskutek nieubezple·1 d . , r k d . . . .

1 
. (ń ) . · 

czenia meta. o mos usz o ?:C':llC' c1 1~z '<lC'. 1;r. 



' Kiedy koła naprawiano, 
Kubuś z pieskiem siadł na torze 
I powiada: - „Teraz sprawę 
Trzeba wykryć mój Medorze!~' 

W tym momencie dzielny szczeniak 
Na buforach dojrzał brzdąca, 
Więc pogonił szybko za nim. 

pies ltledor. 

Pies w pościgu nie ustaje, 
Chcąc się chwycić chłopca spodni, 
Bo Jest święcfe przekonany, 

1 Ze on sprawcQ Jest tef zbrodnt! 

ł~~·:amm111S:11um111111„ ... „„„~„„„„„„„ ... „„„ ...... „„„ ... „„ ... „„ ... „„„„im:a„„„„„„„„.<D;mat9szmylmcmią~g~f;u;tr;o)~ .... 
Mimo skwaru ł gorąca. 

H .o llo! To rodjo! 
WTOREK, dnia 2-go października. 19.2(}--19.30: Pogadanka ak:tualna. 

fi .45-6.4R: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 19.30-19.45: D. c. koncertu w wykonaniu chó-
rze '. 6 48.-6.58: Muzyka {płyty). fi.58-7.0S: ru Dana. 
Gimnastyka 7.()8-7. 15: Muzyka (płyty). 7.15- 19.45-19.50. Odczytanie programu na dzień na-
7.25: Dziennik poranny. 7 25-7.35: Muzyka (pły- stępny. 
ty) . 7.35-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: 19.50-20.QO. Wiadomości sportowe. 
Zapowiedź programu. 7.SQ-.8.()(): Koncert rekla- 20.0Q-20.45: Koncert muzyki Iekildej w wyko-
mowy. 8-00 - ·11 .57: Przerwa. 11.57 - t2.03: naniu orkiestry P. R. z udziałem Adama 
Sy gna ł czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa Astona (piosenki). 
12.03-t 2.05 : Wiadomości meteorologiczne. 12.0S 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
12.10: Codzienny Przegl ąd Prasy Polskiej. 12.10 20.55-21.0Q: „Jak pracujemy w Polsce". 

Parlele budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania· 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6po południu 

111111111m1111i1:111111:111111i11111111 i!li11111111111 1111111111111111111111111111111111 111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111n;1111111111111111111r 

12.15: Koncert zespołu Haliny Adamskiej-Gross- 21 .00--2,.00: Konce11t w wykonaniu ollkieslry 

manowej. 12.45-13.00: Skrzynka dla dzieci - P. R. oraz Leopold Muenzer (fortepian). Spo' ln;1CY straconego na szub·1en·1cy bandyty 
listy omówi re·d. B. Stefański. 13.0Q-13.Qó: 22.00-22.15: Koncert reklamowy. ł 
Dziennik południowy. 13.05-13.30: D. c. kon- 22.15-22.45 : Muzyka taneczna. 
certu w wyk. Haliny Adamskiej-Grossmanowej. 22.45-23.CO: Muzyka (płyty). 
13.3()-15.30: Przerwa. 15.3Q--15.35: Wiadomoś- 23 .00- 23.0S: Wiadomości meteorologiczne dla Groźny opryszek padł od ku li wywiadowcy 
ci o eksporc.ie polskim. 15.35-15.4,5: Przegląd komun ilrncii lotniczej. 
giełdowy. 15.45-16.45: Muzyka lekka. WY'ko- 23.0S-23.30: Muzyka taneczna (płyty). żywiec, 2 vaźd:dernilka. I niepokoiła ludn<>ść powiatu żywiee-
nawcy: zespół salonowy Jana Różewicza i Mi- Głośne było w ubiegłym roku w paź- kierfO, 

ra Zimińska (piosenki). DZiś SŁUCHAMY: d k d d ;;; 
16.45-17.00: ,,Skrzynka P.K O" 18.oo. LENINGRAD: „Boccaccio" - operetka z.ierni u mor ':rstwo .rabunkowe, o· j Przez dłuższy czais ścigała policja 
17.Q0-17.25: Recital wiolonczelowy Dezyderju- Suppe'go. Transm. z Opery. konane na osobie .Jakoba Wulkana, re-r bandytów bezskutecznie. Ostatnio w 

sza Danczowskiego. (Tr. ze Lwowa). 19.0o. MONACHJUM. „Marta" - opera Floto· st.auratora _w Pewlt p~d. żyw.cem. W wy czasie obławy w Suche)· orAana policv.i-
17.25-17.35: Skrzynka językowa - prelegent wa. Tr. z Teatru Pańtswowego. k ń • ń t t h & n 

prof Stanisław Słoński. 20.00. EUKARESZT. Koncert symfoniczny. m u en,ergicznei;o poscii;U UJę 0 cz erce i ne wpadły. na ślad kryjówki bandyty 
17.35-17.SO: R. Strauss : Intermezzo sYmfonicz- 20.00. LONDYN (Ref!ional). Koncert ,„ymfonicz- bandytow. . , 1 Słapy, Pościg wywiadowców służby 

ne (płyty z objaśnieniami). ny z Queen's Hallu. Herszt bandy wyrokłe!D sądu d~az- śledczej z Krakowa przyczynił się do u· 
17.50-18.00: Łó<lzka skrzynka techniczna. 20.00. PARYŻ. (Radio-Paris). „śnieżka"-opera nego "! Wadowicach zawisł na szub!enl- 1·<>~ia bandyty. Słapa w chwili areszto-
18.Q0-18 I Q: Muzy ka (płyty). Rimskii-.Korsakowa. . t k t ł 10 "< • i·ł . "ad 
l ll.JO 18 15: Re per tuar teatrów. 20.00. SZTOKHOLM. „Menon L„scaut"-0pera cy, ~as !e.sz.a s.az~n~ zos aa na wte ·wania rzuc się na wyW'l Owcę, przod. 
18.15-18.45: Koncert rep;rezentacyjny Orkiestry Puccinieito. Tr. z Opery KJ:ólewskiej. letnie clęzkte więzienie. Makaruchę, usiłując mu wydrzeć rewol-

D.ętej 36 P·?· P?d dyr. mjr. dr. S tefana Lidz- 20.10. BERLIN. Koncert symfomczny. Do szajki tej należeli również Słapa ~I wer. Wywiadowca celnym strzałem 

18 45-k1e1g90-ś~edzc1ńskiego„d t h .... •••••••••••••~i Cielęcarz, którym podczas pościgu uda-, położył napastnika trupem na mie'JSCU. 
. .O{). „ zarnow1 z wo naszyc reporta- t · · k ć d k' p · · · 'ln'·L· · 
zy". - wygłosi Herminja Nagltrowa. ' (Sz;kic 

1 
SZCZAWNICKA WODA JóZEfINA .. 0 się wowc~. u ~y . prze · 0 1.em oscig za Jego sipo Illi.tem C1dęcarze~1 

literacki aktualny). przyśpiesza rekonwalesc. po zapaleniu opłucne j . ładz. Zorg~nizowah om nową .sz~1kę trwa. (HbJ 
~32;-19 .fO :, Ko.n,ceiit chóru Dana. , . . ,.,. ....... „~ ... ,.,..,.~<-o" "'".;, f<"i...._._ bandycką, ldc;>ra _od, szeregą, mtestę,py . , ," J a·. b;;1 ~-

•
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= CZY· TO JBST PlllJOŚĆ ?.~. = 
= ~spół«:~esno poOJieśi proOJd~iRJo = 

Napisał Andrzej Zaiislcl, autor powieści „Pozwólcie nam żyć", „Kocha) [] 
mnie zawsze" i Innych =i 

=~ •5 
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góry. w gorących słowach zaczynała prze-
- Co mi wciąż wypominacie to no- konywać męża o konieczności zainte­

we auto? ... Najpierw robotnicv a teraz resowania się dolą robotników i przer­
znowu ty powtarzasz ten demag-ogicz- wania fatalnego stra.iku. 
·ny frazes! Kupiłem, bo mi sie tak podo- -Pomyśl o ich dzieciach. kt6re u-
bato, ponieważ stać mnie na to. ażeby mierają z gtodu! 
nie uganiać się na piechote. Ja tam ro- Lecz Barkowski w dalszvm ciągu 
botnikowi nie wypominam, jeśli kupi so wzruszał ramionami. 
bie rower, czy nową szafe ! Ta chotota mnoży się z taka zastra-

Joanna wzruszyła ramionami. szającą szybkością, że świat sie nie za-
- Pozwalasz sobie na żartv !. .. Je- wali, jeśli jeden albo dwa bachory ro­

dynem sprzętem, jaki robotnik nasz mo- botnicze powiększą grono aniołków! -
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY. dę, bynajmniej nie czuła żalu do głodne- że sobie przy obecnej płacy kupić, to Nie wolno mi dla błahostek obalać że-

p - ' ' .... • go tłumu, który ją - elegancką panią chyba tania trumna dla umarłego z wy- laznych praw ekonom.ii. 
rze_pasc rosn1e dyrektorową przejeżdżającą autem - cieńczenia dziecka... Joanna spoglądała prawie z niena-

Joanna, żyjąc w zaczarowanym świe- znieważył. Przeciwnie: iako córka i Henryk rzucit się znowu: wiścią na jego syte, pełne oblicze i bru-
cie bogactwa, nie myślała nigdy o tern, wnuczka drobnych rzemieślników - - Nie wiedziałem. że umies?: być tak talne szczęki. Zrozumiała, że taki czto-
skąd mąż jej bierze środki na luksus, ja- (tylko drogą przypadku przerzucona do wymownym rzecznikiem interesów ro- wiek gotów jest rzeczywiście dla wla­
kim ją otacza. klasy kapitalistycznej) - w walce, jaka botniczych ! ... W tym wypadku nie U"' snej korzyści podeptać szczeście i egzy· 

Owszem, z-dawała s0bie sprawę z te toczyła się teraz między proletarjatem stępujesz wcale swemu dawnemu na- stencję tysięcy innych. 
go, że w zakładach „Bark owski i Spół- a reprezentacją świata burżuazyjnego, rzeczonemu, Romanowi!. .. Ale a propos - To potwór! - pomyślała. rozu­
ka'-' pracują setki ludzi przy krosnach i ona calem sercem stanęła po stronie Romana: dwie godziny temu wyrzuci- miejąc, że między nią a jej meżem wy-
warsztatach tkackich, nie zajmowała zgnębionych robotników. tern go ze swego gabinetu, ponieważ za rasta nowy, nie przebycia mur. 
się je.dnak nigdy dolą tych, których - Mamy więcej, niż nam potrze- czą! mi się zanadto mądrzyć! Bardzo Jakżeż bliższy byt jej ludzki i szla-
trud pozwalał jej zaspokoić każdy ka- ba - dochodziła do wniosku - będę się dziwię kierownictwu zwazków, że chetny Roman! 
pry.s. musiała poprosić męża, ażeby jednak zamiast do pertraktacji z nami delego- Jeszcze coś odpowiedziała mężowi, 

Była jąk motyl, który, wypijając uwzględnił słuszne postulaty robotni- wać ludzi zrńwnoważonych i rzecze- głosem już bardziej podniesionvm, po-
kropelkę miodu z kielicha kwiatu, nie . ków. wych, przysyła takich zdeklarowanych czem Henryk stracił nad sobą panowa-
zastanawiał się nad tern, skąd sie nektar Jakoż przy wieczerzy-poraz pierw- anarchistów, których marzeniem jest nie. 
ten bierze? szy może - skierowała rozmowę na powywieszanie wszystkich fabrykan- Cisnąwszy na ziemie serwete za-

Dopiero straszliwa scena, jaka mia- temat strajku i spraw robotniczvch. tów na latarniach! wołał z pasją: 
ta miejsce przed bramą fabryczną, otwo - To jest niesprawiedliwe. że robo- Joanna wzięła w obronę swego daw - I oto doczekałem sie. że moja 
rzyta jej oczy. tnikom obcięło się znowu stawki... Ci nego narzeczonego. Opowiedziała po- własna żona - ta, która powinna być, 

Siedząc w futrze - (zapomniała się biedacy i tak ledwie że wegetują ... Czy krótce, w jaki sposób młody monter mi najwierniejszą przyjaciółka. w go­
nawet rozebrać) - na miękkie.i kozetce, ich groszami chcesz zapłacić to nowe wyrwał ją z rąk rozjuszone~o tłumu, dzinach próby staje po stronie moich 
coraz głębiej wżerała się myślami w fa-1 trzecie auto, któreś kupit przed miesią- wykazuj.ąc tern wiele taktu i wsoaniafo- wrogów!. .. Ale dobrze mi tak: ooco że-
talną prawdę. cem? ... Jeśli tak, to wierzaj mi. że ra- myślności. nitem się z prostą dziewczyną z ulicy? .• 

Uczula, że ma gorączkę. czej spaliłabym się ze wstydu. aniżeli Ale opowiadaniem tem bvnajmniej A rzecz wiadoma: swój ciągnie zawsze 
Z mroków wyłaniały sie twarze miałabym się niem przejechać raz Jesz- nie przekonała Henryka. do swego!. .. 

wygłodniałych robotnic - przyporni- cze. Barkowski uśmiechnął sie tylko iro- W najwyższym gniewie - nie za-
nających niesamowite jakieś widma - Henryk Barkowski byt w wściek- nicznie: trzymywany zresztą przez żone-opu-
oczy zaś ich spoglądały na Joannę ze tym humorze. Konferencją, jaka dopiero - Nie wiedziałem, że indvwiduum ścił pokój. 
straszliwem oskarżeniem i przeklen- co odbył z delegatami związków robo- to lubi odgrywać wobec kobiet rolę ro- Resztę wieczoru spędzili małżonko-

stwem: „Bodajś tak samo kiedyś za- tniczych, nie dała pozytywuego rezul- mantycznego rycerza! Mimo wszystko wie w sposób zgoła różny: Joanna na 
znała rozpaczy matki , patrzącej na gto- 'j ta tu, ponieważ pracownicy jego woleli powtarzam, że zadowolony jestem, że I ponurych rozmyślaniach w swoim sa­
dową śmierć swego dziecka". raczej dalej trajkować. aniżeli zgodzić '. zarozumialcowi temu pokazałem drzwi. motnym buduarku, Henryk zaś w gar-

~rozu~iata w!;szcie, za ·!aką cenę j się ~a obci~cie ~tac. , .. N~strój stawał się coraz bardziej 

1
sonierze, gdzie.napró~no starała .się roz-

kup1ta sobie radosc, wypływaJacą z po-

1 
Nie staraJąc się zapanować nad wzbu c1ęzk1. chmurzyć go Jego piękna przyJaciółka 

siadania majątku. .rzeniem, huknął pięścią w stół tak, że Joanna siedziała: z .Yłoo>iekami na Anita. , 
Uprzytomniwszy sobie jasno tę praw, nakrycie z brzękiem podskoczyło :do twarzy. „-- 1- ~ , . - ~ - ' • - ' -~ '(Dalszy ciąg Jutro) 
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STRł:SZCZENIE P<?CZĄTK.u POWIESCI. Ina sukienkę ... I pończoszki ci kupię.„ ne i dalekie. Czemu ona nie może się tu spała, a pani gospodyni?„. 

j 
"!. do.mu przy. ut. P1aseczne1 8 dokonano ta- Wszystko jedwabne ... No-.. Zadowolo- tak samo cieszyć życiem, miłością, ma- W · k · ? Z li lk ? 

em„1cz.e1 zbrodni; - zamordowany został sto- 1 ? - moim PO OJU···· e ą · ·· 
Jarz. M1char Wardan. w którego ręce znaleziono 1 na.·· . . rzeniami na temat przyszłości?.. - To cóż w tern złego? ... ttelka jest 

~zarnegc Pająka. Jednocześni!" skonstatowano./ Justa stała Jak na rozzarzonych wę- - A pani gospodyni to dziś taka ja- bardzo miłą dziewczyną ... 
ze z .mieszkania ~tolarza zginął los loteryjny, g!ach. Och, z jaką satysfakcją naplułaby koś dziwna... - Jeżeli pani gospodyni zgodzi sic; 

~a ktory pad la glowna wygrana w sumie mil- mu prosto w twarz za te bezczelne u- - Głowa mnie boli... I spać z nią w jednym poko1·u, to 1·a na-
1ona z lutych. · · kt, óg• b' l', t 1 J 
. Podejrzenie padło początkowo na rnlodą, m1zgi, na o.re m 1 so ie P?ZWO 1c. Y - usta znowu pomyślała o tern, co ją przeciw tego nicbym nie miała ... Jesz-

~1ezwykle piękną żonę stc.!arza. Justynę, którą ko dlatego, ze byt bogaty, ze od mego czeka... cze owszem, dlaczego nie ... 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy zależał jej byt... Na twarzy jej wystąpi- I nagle spojrzała na Kazię ... Coś jej Spojrzała na czystą kapę, leżącą na 

z~alma S!edztwo wykazalo. że przed dwoma ty rumieńce zdenerwowania i wstydu. wtej chwili wpadło do głowy. łóżku. 
m1es1acam1 7.2.!!'!0~dowany został przemyslow1ec W t I t l · b d · · t 
Walter Kisch, który tak samo ściska! kurczowe en a s awa się coraz ar z1e1 na ar- - Więc .. czy pani gospodyni pozwoli - Mnie tam księżyc nic nie zawadzi 

w· sztywnej dloni Czarnego Pająka... Policja czywy. - mi wyjść dzisiaj?.. - ciągnęła dalej. - Ja śpię jak suseL. 

stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia - A podróżować lubisz? .. - zapytał - A kiedy chcesz wrócić?.. - Więc zgadzasz się tu spać? ... - za 

męża miała kilku adoratorów, którzy jednak i zaraz sam odpowiedział sobie na swe - Na dziesiątą będę już spowrotem ... pytała ucieszona Justa. 
napróżno się o nią starali. Wśród nich by! nie- p t · N 1 b' J · · · N ? Dl ? 
jakr .Swtdelski. którego Justa nazywa pcspolicie Y ame -. ape.wi:io u ~sz... uz Ja cię - apewno · ·· - aczego nie ... . 
„Tadem" i podejrzany osobnik. tytulujący się znam ... Więc Jezeh będziesz grzeczna, - Napewno, proszę pani gospodyni, - Więc pamiętaj ... Dziś w nocy bę-
„hrab\ą''. $widelsk1 znikl nagle po wykryciu to może razem wybierzemy się; w dale- bo jakżeby inaczej... dziesz już spah w tym pokoju ... Tylko 

mord.prst.wa w .!"ieszkaniu stolarza. Rozesłano ką podróż ... Iii-hi-hi... Już ja to urzą- - Dobrze, w ta·kim razie możesz nie wracaj późno„. O dziesiątej żebyś 

za nim listy go~cze. lee~ bezskuteczni~ .. Prze- dzę bądź spokoJ·na Kupię ci eleganckie po'i's'c' le .. t b • 
P.r-0wadzona w 1egc; m1eszka01u rew1z1a dala '. . ··· . • a ··· . . JUZ U y1a„. 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- stroJe, będziesz wyglądała Jak królowa... - Ale co? - podchwyc!fa Kazia, -- Dobrze, proszę pani gospodyni... · 

czyk 1 Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za-
1

: Nikt nie pozna, że byłaś kiedyś skromną , przyglądając się jej uważnie. Czyta się tak, jakgdyby kamień wielki 

gadkuwych morderstw -:- Czarnego Pajaka.... gospodynią... Ale musisz być grzeczna ,. - Ale i ja mam do ciebie prośbę... spadł jej z serca. 
- lad ~w 1.delsk1 mp ~cieki, lecz ukr~wa su: ' i mnie słuchać ... A przedewszy-stkiem - Pani gospodyni do mnie? O co 

w przebraniu, roztacza1ąc nad Justa czuina opie 1' . . , . ? , · •· . 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny i nie spocznie. me wolno CI zamykac na klucz swego chodzi· ... Zgory przyrzekam, ze na Następnego dnia uśmiech · nie znikał 
wprzódy póki 01e wykryje prawdziwego spraw-1 pokoju ... Zrozumiałaś'?.. j wszystko się zgadzam ... Ja panią gospo- z twarzy Kazi, która unikata spotkania 

cy mordu i ni_e od?ajdzie lot~ryjnego los~. Za drzwiami rozległy się jakieś kro- · dynię bardzo lubię... z Justą. 
~ecz czas nag.11, gdyz P? upływie c~terpch. '!1.1e- ki. Wenta! odskoczył od niej momentaI-1 - Widzisz mo1·a Kaziu rzecz J·est Za każdym razem, gdy J·ą w1"dz1'a•a, 
s1ęcy los traci swą wazność. Do te1 walki I ad . , . : ' • 

1 

dobiera sohie dziehego reportera. Anton(ego me. I tego rodzaiu, ze... odwracała głowę i wybuchała śmie-
Pieczarka. który został wyda·!ony z redakcji za - Może pani już wyjść ... - rzekł u- Nie mogła powiedzieć prawdy. Wy- chem. W południe zadzwonił na nią 

to, że u:w-ażał Jus.tyne .za. niewinna. z rzędowym głosem. kombinowata więc na poczekaniu byle- Wenta!. 
Hrabia stara się usil~i~ 0 rękę Justy, pr Y· Justa skorzystała skwapliwie z tego i'aką histor1·ę· Weszła do J·ego gab1'netu z n1'epoko-

czem chodzi mu mp o 1e1 serce, lecz przede· . . . . · . · . . 
wszystkiem 0 jej gotówkę. Chce on ja nędza i zezwolema. Na korytarzu mmęła się z - W1dz1sz, moJa droga ... Chodzi o jem. Wenta! przywitał ją z uśmiechem 
glodem zmusić do uleglośc:i. Kazią, która przyglądała się jej z wie!-! to, że ... ja ... jestem lunatyczką... na twarzy. 

P~wnego wieczoru Ta~ pozna! w .• Tr.oca· Idem zaciekawieniem. I - Lunatyczką!.. O, mój Boże!.. Co - No? ... Trzeba byto tak się bronić? 
<l7ro fortan~erkę. Irmę .. ktora zakoch~ła ye. w Justa włóczy ta się cały dzień po po-! t · · g d · · !? A t Iii-hi-hi 
mm na zabóJ . Sw1delsk1, przedstawił s:e 1e1 ia- . . . . . I ez pam ospo ym powie.... co o ··· . 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nip,jaki ko_J~C~ Jak. w1d.m.o. Nie m.ogła ~obie zna-I znaczy, proszę pani?.. ~ Uszczypnął Ją w policzek i dodał: 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie i lezc m~dz1e m1eJsca. Stuzba cicho szep- _ To znaczy że światła księżyca- I - Prezenty cię nie miną, bądź spo-
1ak hrah1a. chce wyłapać z rąk Justy wygrany j tała między sobą: · 'K · · · · kojna A o teJ· pod ó · J' 
milior.. w tym celu każe lrmie oJszukać ~wideł N . d . 'd , b .k wego me znoszę. s1ęzyc mme przyc1ą ··· r zy eszcze poga-
skiego 1 sprowadził swego przystojnego sio- 1 - . ~sza gospo ym ma WJ ac Z! a... ga... damy ... 
strzcńca, Harry'ego. którv ma zdobyć serdusz-1 Chodzi Jak opętana... „ . _ O, retv!. .. W górę, aż do nieba?... Poczem jeszcze raz zaśmiał się 
ko Justy. Ponadto dobra! sobie jpszcze do po- Justa była rzeczvw1sc1e opętana f ·, . t t· 1 h d swym dziecinnym śmiechem i wyszedł 
mocy „Krzywego Józwę". . . straszliwemi wyobrażeniami o mającej - ruwac n.ie po ra Ię, a e wyc 0 zę z abinetu. 

Irma dowiedziala się jednak, że dr. Daniel nastąpić nocy ... Nie wiedziała jak z tego wtedy na dach t błą~zę poomacku ... Jest g . 
j-"~t _wla$nie posz\lkj'Yal.JY!ll prze:: J>0licję 1 _ Emi-.,.wybrnie Jeżeli znowu zamknie drzwi to bardzo niebezpieczne, bo można _Just~ stała oszoło~10na... Jak~o ? ... 
la ~widelskim. - We' -r 

1 
• . . . . D k -J. spaść.~. ", ~. , · · Więc me rozpoznał Kazi?„. Myślał, ze to 

Mimo to nie przestała go kochać. ·. n a !1a~~wno Ją . wyrZ1;lCI... o. ~ . • . , . ona? ... 
Pewnego dnia Tad wpadł do jej miesz:rnnia. Wli?C pó3dz1e? .. Co s1-ę stame z dziec-. . - Ja rnyslę ... Co za meszczęsc1e ... - . . . . 

oś.wladczaiąc, że policla go gom 1 że ona miill kiem7:- A jeżeli drzwi-Zostawi otwarte-::-. rzyglądata-stę-:Juście z ogromuem , 9~arnęt? Ją .d~1~ne, u~zuc1e, a Jedno, 

g9 ukryć. ,. . . . · 'Nie, o tern nie mogła myśleć... Wy_bu- ciekawieniem. A jaka jest na to rada? ... czesme chciało JeJ się sm1ać„. 
Irma uk y!a go I pow1edz1ala mu, że Emil j h r . . l . h u 'k ć k . . ś . tł A w tym samym czasie Kazia sp t -

wraz z Harrym zamierzaj~ otruć dziecko Justy.I c ~ w meJ nag e mepo amowany - m a .s1ęzyc~v.:ego w1a .a.„ . . . , . rzą a 
przebywające na wsi. gmew. do mego pokoiu własme wkradaJą się ta pokóJ pana I myslata. 

Tad udał się ~iezw~ocznie na odsiec~. Prz}'.· W miarę zbliżania się wieczoru nie- promienie księżyca„. I dlatego nie mogę - Czy aby dziś też będzie księży-

?Ył w samą por~ 1 dal. 111~ taką nancz~ę ... ze Emil pokój jej wzrastał. Myrślata już o tern spać ... i głowa mnie boli... cowa noc? ... 
1 Harry przez kilka <Im me opuszczali łoz.ka. · . . ' . . . . . 

Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni bł7„i:c1ec na ,tę .noc ... A.le, .dokąd mta}a - Rozumiem ... Więc mby, zebym Ja 
u przemysłowca Wentala, który zaczyna ją mo- poJsc? .. Tułac się po m1esc1e do rana?.. Ro•d•i·ał ... O 
cno adorować. Justa broni się iak może. A co będzie następnej nocy?.. • • • 

Pewnego ri:nka Wenta! ~ezw~l .ią do siebie. Ogarnął ją strach„. Nie wid'ziata żad- B a I 
pyta!. O którei pani wczora1 wroc1la?„. - za- neg~. wyjścia ze swej rozpaczliwej sy-

- Po jedenastej, proszę pana... tuacn. 
- Dlacze,go pani zamyka drzwi swego po- Usiadła w swym pokoju na skraju 

koju na noc?... . lóżka i zakryta twarz rękoma. 
- Be:;„. b-0. s . ę b~lam... Nagle cicho ·skrzypnęły drzwi. 

lirabia oparł się wygodnie w fotelu 
i zapytał: 

- No, masz? ... 
- Czego się pam bala? . . 
- Nie ... nie wiem... Ocknęła się. Weszła Kazia. Krzywy Józwa otworzył walizeczkę 
- Ile pani u m~ie zar3:bia? - Proszę pani gospodyni... - za- i wyciągnął stamtąd po kolei stare pal-
- ~te złotych. m1es1ęc~me„. . częta nieśmiało - Jabym dziś miała to kapelusz laskę i dowód osobisty. 
- Czy odpowiada pam posada u mme?„. wielk 0 'b I ' · '. · · 
- Tak, proszę pana ... Jestem bardzo zado- ąCpr s ę.h.. ? lirabia sięgnął naJp1erw po dowód. 

walona„. . . . - ze~o c cesz ·:· „ I Otworzył. Dowód wypisany był na imię 
- Aha_. .. J?os~on!ile .. ._ W takim razie ~p.rze-: - Chciałabym się zwolnić - na dz1s i nazwisko Janusza Tadeusza Swidelskie 

dzam pama. ze ieśh dziś tak samo dr~w1 pani wieczór... I N l · k• d · 
pokoju będą zamknięte, pożegnamy su~ Jutro... - ? go. a e_we~ o ta ce z we_wnętrzneJ 

boty ... Ja im pokażę„. . 
Wieczorem hrabia wpakował do \Va 

lizeczki stare palto, przyniesione prze·,; 
Józwę, włożył do kieszeni palta dowód 
osobisty i kilka własnoręcznie sprepa­
rowanych papierków podrzędnej war­
tości, następnie zabrał również kape­
lusz i laskę, poczem wsiadł do auta i po 
jechał za miasto, gdzie przepływała 
miejscami dość głęboka rzeka o silnym 
prądzie. 

_ Justa podniosła gto:vę .. Znowu ja wYrzucą?... BDlaczBego ·:b· ó' St . k . d 'ś s!r?ny w1dmała nawet podobizna w łaś 
Znowu tułaczka po m1eśc1e, dworzec, dom noc- - o... o m Y m J asie tez z1 c1c1ela dowodu. Laskę i kapelusz rzucił do rzeki, pal 

Jego.wy. „C~arna ~ańka". ,,Cesarzowa" nocna dostał przepu~tkę, V.:ię~··: . . _ Spisałeś się wcale nieźle To · to zaś zgniótł i cisnął w krzaki nadbrzeż 
revnZJa, Boze, Boze!„ .. znowu wszystko to sa- Justa przyJrzała Się Jej uwazme. Jak- . d b h n h. b' mi ne. Po dokonaniu tego czynu wrócił do 
mo? ... Od początku? I iak długo? że zazdrościła tej młodej, zdrowej dziew się po 0 a ... -:- :poc w~ i go ra Ja. - miasta i czekał... 

w oczach iei błysnęły Izy . czynie jej wiecznej pogody ducha i za- Dobrze ... Ile CI się nal~zy? ... 
. Wenta.I powstał, przeszedł kilka razy obok d 

1 
. . . 1 

Józwa poskrobał się w głowę i od- Następnego dnia z samego rana ku-
niej, wreszcie zatrzymał się. owo ema z zycia.„ • ł· pil kilka gazet, lecz w żadnej z nich nie 
- - Dziecinka zrozumiała? ... - za.pytał czule. - Kochasz twego Staśka? - zapy- par · w• h k tó b ł 150 ł . znalazł ani słowa o interesującej go 

- Drzwi nie wolno zamykać... To nieładnie... tata. - 1asnyc OSZ V.: Y O Z oci . D 
Ja ci nic złego nie chcę zrobić... Wil}c będą _ Pewnie ... Kapralem jest... Dobry szów ... Reszta do uznama pana hrabie- sprawie. opiero w trzy dni potem w 
otwarte? hl k Ch . . 'ć 

1 
go„. prasie ukazała się następująca sensa~yj 

Nie mogla wYdobyć ze siebie głosu. c opa · ce Się ze mną zeI11 i a e go- J · I' · d ż ł h k na Wiadomość: 
- Czemu dziecinka milczy?... Dziecinka ty jest jak święty turecki, a ja też nara- - e~e i powia asz, e w asnyc o 

chce płakać? ... re, to nieładnie ... Taka ładna, zie oszczędności żadnych nie mam. sztów miałeś 150 złotych, to napew~o - Czyżby morderca stolarza War-

dziecinka i piacze„. tti-hi-.hi . . _A dokąd z nim pójdziesz?.. WY_d~łeś tylko .50 złotyc~, a reszta !Ilia dana sam wymierzył sobie sprawiedłi-
$m1ałym ruchem przyciągną! 1ą ku sobie. . . ta JUZ być twoim zarobkiem, Dostamesz wość? ... Tajemnica zamiejskiej rzeki!-

Twarz mu się wYkr·zyWi!a w szatańskim gry- - Do kma.„ - odpa~ła, spusz~zaiąc więc sto złotych i basta„. Zagadka Czarnych Pająków nigdy pew 
masie. oczy - Ładny obraz daJą ... „Ulam, ula- K J . . nie nie zostanie rozwiązana! 

ni, chłopcy malowani" ... Widziałam o- rzywy . óz_wa. sch~wal ~ie~iąd~e A dale· nas . . 
brazki... Dymsza też tam jest. .. Zna pani d? przep~śc1steJ kieszem spodm i me c·e· J tępowaty takie mforma-

Zawrzała gniewem, chciała go odep­
chnąć z taką samą brutalnością, z jaką 
ją obejmował, ale powstrzymała się, 
przypomniawszy sobie co ją w takim 
razie czeka. 

- Muszę ci powiedzieć, że jesteś 
<ljabelnie zgrabna ... Gdzież ja to dotych­
czas miałem oczy? ... Człowiek jest ta­
ki zaaferowany, że nie widzi nawet ta­
kich skarbów pod ręką ... Hi-hi-hi... Je­
żeli będziesz grzeczna, ale bardzo grzecz 
na:. to nie pożałujesz tego ... Lubisz się 
stroić?„ Hi-hi-hi„. Napewno lubisz ... To 
dostaniesz ode mnie prawdziwy jedwab 

gospod'yni Dymszę? Co to „Barbarę" pisnął am stówka. . . J · . . . , 
śpiewa„ - i zaczęła nucić cienkim gto- . - A ~er~z pamię!aJ.„ - . do~at hra- j . -: One~daJ Je?zcze m1eszkancy Kału 
sikiem: _ Każdy do niej okiem mruga, b~a. - ~ezeh ktokolwiek dowie się o tern ZY?, JedneJ z~ _wsi w naszem w'i.:ew(.dz­

no, bo gdzież jest taka drrruga, Barba- biada ci.... . . jtwie, ~wrócih uwagę na . dziwaczn~ 
ra, dziewczyna ma, Barbara, jedyna · - Moze pan hrabia być spokoJny ... przedm10ty, płynące . środkiem rzeki. 

ma'" ... Mój Stasiek to fest chłopak ... Jak ----;- odparł Józv.:a. - . U r,nnie ~ak w gro- !1~ył to k.apel~sz .męski i łask.i. z.n;dz!to 
z nim chodzę, to wszystkie dziewczy- b1e ... ~ogą mme noz~m1 ~r.aJać, pary z .się, pod~Jrzeme, z~ są t~ szczątki Jak11.:· 
ny gały wyłupiają ... A jedna chciała mi i;ęby me puszczę ... Juz taki Jestem ... Mo- lgos t?p1elca; Zawiadol1!10no pósteruneK 
go już odwalić, ale Stasiek się na tern Je dla pana hrabiego uszanowanie... 1 ener~1czne sledztwo. Nie znaleziono je.d 

poznał i tak ją obdzielił, że ruski mie-
1 

P.o wyjściu Józwy hrabia jeszcze raz ina~ z~d~ych dals.zych śla~ów, a co naJ-
siąc popamięta. przeJrzat dokument i uśmiechnął się glowmeJsze - me znalez10no trupa ... 

Justa nie spuszczała z niej wzroku. I chytrze. (Dalszy CiłlCJ IUllO) 
Szczę1:cic Ka zi byto dla niej taki:! dziw- ł -- Dziś jeszcze zabierzemy się do ro 

„ 
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„„„ ... „„„„ ... „ •• „„„ ...... 
C H O R Z Y na ruptury, 

skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 

Pomoc I skutek bez operaclllll 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 

dla .1 życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka Jak głowa ludzka 1 spo­
wodować może śmiertelne pawi-
klania kiszek. · 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwaJa radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i naJzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kregoslupa przeciw two­
rzeniu s!e garbów i gruflicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, olas­
kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi I rece. Na obniżenie żołądka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury Powrotne oo operacji. 

Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: 
zastrzeżone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul, Wólczańska Nr. 10, (front. PaTter) 

I tel. 221·77 
30-letn!a praktyka pełna gwarancja 

UWAGA! Od I września 1933 r. pn;yJmule tylko osobiście. Ub~zpie­
.:zonvch w Kasie Chorycb .m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
:horych iest konieczne. Ceny t>rzystepne. 

PODZIĘKO W ANIE. 

Tą drogą składam ll'Ublicz nie podziękowanie W. Panu Dyr. J. 
~apoportowi w Łodzi, ul. Wól cza11ska 10 za uwolnienie mnie od 
iperacji ruptury, której się po zbyłem w krótkim czasie, dzięki jego 
1etodzie i bandażowi ortoped. Jestem zdrów i do ciężkiej mojej pra­
Y zdolny. (-) Augustyniak fr. Łódź, ul. Nawrot 32. 

JAK 
ODZYSKAl:AM 

NĘŻA 

' • 

.Byłam zrozpaczona, aż przeczy­
ltałam o nowym, znakomitym, pa• 
ryskim Kremie Tokalon, który 
zawiera cudowny wynalazek 
„Biocel". Nabyłam natychmiast 
Krem Tokalon i prawie odrazu 
odzyskałam nęcące piękno, które 
tak kochał mój mąż. 

-&&QS&lfi FW•Ą§AMYH 

2X 

Po 3-ch dniach zaledwie wy· 
glądałam zupełnie jak inna 
kobieta - o 1a1nej, młodzień· 
czej, ponętnej cerze. Ml\Ż mój 
ukochał się we mnie na nowo. 
Dzięki Kremowi Tokalon od· 
zyskałam szczęście i miłość. 

Krem Tokalon 
zawiera obecnie ~ 
„Biocel", silnie 
skoncentrowany ~ 
wyci11g z mło· 
dych zwierząt, który istotnie od· 
mładza starcz11. zwiędłą skórę. 
Przez stosowanie go kobieta 50, 
a nawet 60-letnia, może osiągl111ć 
cerę wzbudzajĄc11 zazdrość nie· 
jednej młodej dziewczyny. Szczę· 
śliwy wynik gwarantowan7 lub 
pieniądze zostajj\ zwrócone. 

I I PHrii 
ftt:""·":'l\'!Jl!~~-1!.U:" ____________ !Hll ______ ,. ________________ • _________________ _ 

Mat~i ! Lecznica ~me~a' DOKTOR DR. MED. • 

!~~:::::. Gfówna '· tel. 142-42 I~Ll~A ~.~. Ą.~ M D u n d 'l t n I o 
i do PrzyJmuJą lekarze we wszyst~l.ch RYCZNVCH, SKÓRNYCH 1 MOCZO- • ' ' u a ~ 
i KfOPJI' Mlek~" specJaln~śclach. - Analizy 1ekarsK1:· PŁCIOWYCH AKUSZER.JA 1 CHOROBY KOBIECE 
:„ U zastrzyki .• Roentgen. !~mpa kwarco\\al Cegielniana 4 PRZEPROWADZIŁ SIE NA uuce 
i i Stacja zapobiegawcza I Telef. 216·90 Pomorska 7 tel 127·84 

••.Ott•••••••••••tttHtHttttttH„•••••tttt4'ttttt !czynna całą dobę_:_i;:~RADA _ 3_Zł:_C?_~E· Przyjmuje od B-Z 1 od 5-9 wlecz. I • __ 

He.irYkRowski Wotk0Wysk!1 s. L·~roEizvs;s N ~ ~E.''~~ ~i~::i:. -:.~~.r:..~'' Dr. J. NADEL 
~,: .••• „~ wooemme I ołolowo PRZEPROWAOZIL si. R I\ w I cz o w I\ LEC ZN ICA akuszer· alnokoloa. 

• przeprowadził s!e na ul. na ut. Cegielnianą 11 POWROCILA, Piotrkowska 294 ArtDRZEJA 4 
Piotrkowską 86 tel. 143·631 K1·1;n'sk1·ego Nr 49 naprzeciw przystanku tramwai doiaz· TELEFOn 228-92 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz., „ Telefon 238-02 il • 1 ' dowych. 

•··.· ')'~···· . ,;.•,. '. . . . ' . . ' 

·. · ·• .. „ ·.. · um·„, , · ' . ,...- ~ . ' . . .. . . &~11u.„:.„.'.;.··-. . 9 . „ .. . 

O·LLA 

w niedz ' święta od 9-1 popoł dJa~ „horoby weneryczne. moczopłciowe t I f 154 36 I t t d Il l d o I I c przyjm. od 10-lZ \ od 4-8 W• 
· 1 " f skórne e e on - . 1 o war a o -e rano o .,..e w e z. 

_ pań oddzielna pocze-ka nia. Przyjmuje od 8_ 12 1 ~d 4-9 w ni(j---· ~..........,,__.,...+.- l' PRZVJMtl.JA Lf~KARZf SPECJALIŚCI L E C „ li I C A ;,.. 
. dziele I święta od 9-1 OR MEO CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- a 

Hl SZUDoMlrt6Ar CHER I- Dla Pań o~:~,:~d~dczek~l~~ s Kr ., nj, ski\ C.1ALNOS::A~~~~~1ri~;:. QENTY· D·raZ~a 1ri\iiowłsYiiino"i 

Choroby ~kórne 
i wener)lczne 

PIDTRKO\VSKA 56 
tel; 148-62 

H K ~ sko f I Porada 3 złote. dla chorych na ruU ft ;noROBY SKOl_łNE ·' WENERYCZNE\ tel. 12Z·89, USZY, ftOS I C18fdf0 
• ~I (kobiety 1 dzieci) { Piotrkowska 67. Tel. 127-~l 

Akuszerja i choroby Sionldewicza Sff · DR. Mm. PrzyJmuJe od 11-2 t 5-8. 

od 11-2. 6-9 w1ecz, w nie­
dziele 1 swięta oll IU-1 

.o~~.ie6ceCił orzyJmuie od t~lle~. i1'~~-~ oo poi.IM TAUBENHAUS WYKWALI~KOWANEGO ~rukto-
.., -------- - - • ra g1mnastyk1 I gier sportowych po• 

Zgierska 15, tel.113·47 DOKTóR CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA szuknJe komplet pań. Zgłoszenia: te.!. 

Przyjmuie od 4-7 wiecz. w fłagunowsk1· Zgierska 11, 117-09 od godz. 15 do 16.30. Ceny lecznicowe. 
I<A YST I ARTYSTYCZNA pracownia ll'Ulow~rów 

~-- - -----· LE RZ - DENT A • te· 246·09. 
30 2 

szydelk<>wych I drutowych. Wyuczam 

G FrDl~·dMEDS. te•1 n Leopold Winnykamien' "PPEICo.trCkHOOWRSOkBaY70S,KtóeRl.N!8,1w·8_,3N·„ -~vim. od 4-8 w. - szydełkowania haftów i druty kurs IO 
.., ,_ ._ „ ll!!.IALALEUlllli......,. zl. praca zapewniona, i;>rzyjmuję za-

POWROCll RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE p ... mówienia. Kaufmanowa, Zgierska 16, 

• przyjmuje od I0-2 i 6-9 wiecz. (Leczenie niemocy płciowe!). Jedynie praktyczny, oszczedny chod· f.!:.,ont, I piętro, m. 29. 

c~~e~~~:ad~Es~N~T~~~c~I! LltnanowskiCłJO '1'11 p~;?~"ui~ ~~e;.~~~o· r~ei<l~i'1 pół nik w cenie 56 gr. za 1 mtr. 100 cm. ANGIELSKIEGO konwersacfl 1 litera· 
od 3-6 w lecznicy i od 6 do 8 I oół wiecz. W nledzielt szerokości, do nabycia wszedzle. tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Cegielnian~ li Pi"otrkowska 45 t świeta od 10-1. PRZYBLAKAL się wilk. Odebrać za UL Zawadzka nr. 21 m. aa. frónt. co-
Tel. 117·95 Oddzielna poczekalnia dla paO. zwrotem kosztów. Błońska 7 (przy tizlennle zastać od godz. 4 - 7 po poi. 

Przyjmuje od 6-7„30 wieci. Telefon 147-44. Dla niezamożn:vch cenv lecznlcowe.I KątneJ). ----------

,,METRO'' Kino- teatry ,,ADRIA'' MIRA*'' 
'' . 11 LISTOPADA 18. 

Kino-teatr 

PRZEJAZD 2. Gl.6WNA 1. 

Dziś i dni następnych! Dziś I dni następnyr:h ! 

Reprez, film najn, prod:ukcji 1934-35 p, t. Pod znakiem humoru werwy i radości 

Szampańska, pełna pikanterji komedja 

OC DLA CIEBIE. li 
UW AGA: Film nagrodzony zosłał złotym medalem 

Nadprogram tygodnik dźwiękowy Pata 
W rol, gł, Lida Baarowa I Luba Hermanowa 

f oxa. Passep, nieważne, Dziś pocz, o 12 

Kino- teatr 

Legjonów 2- 4 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

MIASTO POD '' '' 
TEROREM 

Nadzwyczajny salonowy dramat sensacyjny. W rolach głównych: niezrównany OEOROE O'BRIEN z pełną temperamentu IRENE BENTLEY. 
Przepiękna treść. Niezwykła muzyka. Tempo. TrlckL Karkołomna jazda konna. 

,,ŻÓLT V KS I Ą ŻE'' 
Czarowna, fantastyczna bajka egzotyczna, pęłna zniewalającego piękna i romantyzmu. W rol. gł.: RAMON NOVARRO, HELENA HAYES, LEWIS 
STONE I WARNER OLAND. Cudowny śpiew. Muzyka. Ceny miejsc na I seans 50 i 54 gr„ na rtastępne 54, 85 l 1.09. Dziś po02:4tek o 2odz. 12-ei w J;>ol. 

„ 
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Sportowcr u Pana Prezydenta 
Imponujący przebieg rPwji klub6w .fabrycznych w Spale 

W niedzielę odbyła się w Spale re- bejrzeć popisy wieczo·rowe1 obeJmuJa.ce w górę ognista rnca, potem druga, trze­
wja sportu robotni-czego, w której wzię- występy taneczne w charakterystycz- cia.„ To Pan Prezydent wracał do 
I::> udział sze§ć klubów fahryicznych lódz nych strojac·h ludowyioh, pOJ>łsy melo- swojej rezydencji. 
kiego okręgu'. Wielka impreza pod na- deklamacyjne itp. Wiwatom na cześć P. Brezydenta 
zwą „Szukajmy olimpijcz~ów" WY'iPa- Publiczność obdarzała WY1kona~ów nie było końca. Wieczorem odjechały 
dfa imponująco pod każdym względem. dfogo niemilknącemi -oklaskami. · auta ł Pociąg popularny, !który zawiózl 
Robotnicy z łódzkich, pa:bjanickich i to- O godz. 8.30 program został za.koń- do Łodzi uczestników rewJi. 
maszowskich fabryik:, składając przed czony. Odśpiewana została wieczorna Wszyscy odnieśli jak najmilsze wn 

_, Panem Prezydentem .Rzeczyposipolitej modlitwa, zaintonowana przez prof. żenie z pobytu w Spale, gidzie spędzono 
egzamin z sptawnośd fizycznej, dowie- Ohairubę. Ohóralną pie§ń, podchwYco- wielki radosny dzień zdała od codzien· KLELBASA I LIPI?iłSKI 
dli, że sport' u nich rozwija się wspania· ną iprzez wszystikich obecnych, powta-1nNh zmartwień i kł01>0tów„. (ik). zajęli · drwa pierwsze miejsca w Odbytym 
le i ma przed sobą szerokie horyzonty. rzalo ec:ho spalskich lasów„; Strzeliła · w n:iedizielę b!egu .kol&.liSkim . naprzełaj 

We ·wczesny1ch godzinach rannyich · · o · mistrzostwo PGlsk1. 

odbyły się 'w niedzielę zbiól'lki na tere- z1·ednoczon· e mistrzem w szczyp·1orn1'aku nie poszcze.gólnyich fabryk a o godzinie 
G-ej Dworzec Kaliski pokJryl się mro- Schllnborn zwyct-=ia 
wiem ludzikiem. .Frekwertcja uczestni- "'"' ół „ 6 • ""' .:.. d f t0.c.d.r. kl 
ków wyjazdu do S:r>ały była tak wielka, .,.esp •a rucsn~ represen„o~a„ :~ • e ...,„ • w raidz_le motocy owym 
że zachodziła obawa, iż pociąg nie po. na n11•fr•O•ff1Jacft „ofs"1 ... Union Tourlngu 
mieśd wszystkich chętnych zobaczenia · l.ódź, 2, ipatd:detinika. dTugiem miejs•cu usa:dowiło się IKJP przed .Raid motocyklowy dokoła Ło"dzI : 
zawodów. Uniewatnio·ny mecz w azczl11?}_orn·ia· ŁKS i HKS. . . (247 kim.) zorganizowany poraz VII z 

Dzięki jedna·k sprę:t-ysteJ organiza- ko o mistrzodwo ł.odl71 drutyn Zij,~o· Forma łódziki:ch cti:uż'Ylll szczY'P'l'o·rma· -rzędu przez Union :.. .Tourłng zgroma-
cjj, spoczywającej w rę!ku p, dy1r. Kanen c~onych i ŁKS sipowod~w.ał wy:maeze· ka była zm~enna. O lLe IPOcz,t:kowo ze· dził na starcie 27 zawodników. z któ­
berga, każidty dostał miejsce w pociągu, nte porwitórn1ego sipot~anta t)'lch zupo• spół I1KP m1.ał dobrą dii:utv1t1ę 1 mógł iptt"e· rych ukończyło rai'd. w· przePfsowym 
który punktualnie o godz. 6~eJ · m. 30 łów na dzień wiczora1s.zy. teillidoiwać do tytułu m1striia, to pod ko· czasie 21 . 
ruszył w !kierunku Spały. Przed m~czem z·eL'!!P'OłY. IKP i Zfed· ,ni~c mistr:to·stw ~a.zał o~ tak olibirry· Nagrodę przecho'driią zarŻifdu m. 

Po . dirodze, kiłka kilometrów przed aocwne posi.adały rów:n- l~;?·•ć punktów m~ srpad1ek fot'lllly, ze p·on·o·s1ł klęisiki pra· Łodzi za najlepszy wynik dnia zdobył 
Spalą, trzeba było odczepić kilika wago- 1 ewe.n.tuaLna prz,egrana Z1ednoc.zo~ycb wie w d.wucyifrowym st~8'unku. • • E. Schoenborn (UT.) - 10 p. karnych. 
n6w, gdyż parowóz nie mógł ucią.gnąć SJ>.owodował.aby rozgrywkę decyduql\<:Ą Podmosł!l Stlę na·tomaast ostatru.o 11ue· W poszczególnych klasach zwyciężyli: 
pod górę tak 'Yiełkiej liczby Pod·rót- międ~y temi drut~.ami. . co fo~a ZJedno·czonych. . motocykle solowe do 350 ccm. 1) .Raa-
nych. Podczas oczekiwania na lóiko„ . ŁKS ~o :wczora.1szego mecZl\l Jednak ,NaJlepszy. usipół P·Os~ada obecnie be <UT.) - 12 p. karnych, motocykle 
motywę z Tomaszowa Jane.ce orkiestry n11:e ata'Wlł s1~, wobe<J er.ego tę ·zła P• ~KS. a. :te nie uzvsika~ n11s.trzo~itw.a t~ I solowe poad 350 cm. - 1) J. Olnzel 16 
?deg-rały na polanie leśnej kilka ober„ Glazer od.gwizdał walilcower dla Zdedno· 1ego wma, ady.t kLlkakrotm.e n1,e s1tainął . karn eh; motocykle z przyczepkami 
Ków i publiczność uprzeJemnila sobie czonych. I do rozgrywek i P•tzeo.fiWIIlilk zdobywał ~ 600 Y . O S h 'b rn E (UT) i 2) 
czas tailcem. , P,rz,ez zdo1byicte 2 punktów Z1edao• pWl'llkty walcowerem. S~hmell~~·K. (UT)c 1 g~ P~ karn., moto-

Qdyi pocle,g przylby! do S(paty słon- c:wne uzyigkało ty.tut miiłtrza todz1. N.a c kle z przyczepkami ponad 600 ccm. 
ce girzalo w całeJ petm. Pogoda była __ ,.,. lf Oritneisen (UT) 25 p. karn~ 
przeslłczna, na plebt~ . ani ~ajmnieJszeJ De b 1· łk skle Budapes tu Ko-unikat Ba K chb Spóśr6d niezrzeszonych, których 
chmurki, co wr6zJ;"lo, iz rew1a wy~adnie r . Y P ar Z 1111 r O Y startowało 6 _ najlepszy wynik osiąg-
d?brze. Z 1ubq_śc1(l wdychało S.~+.:W· Budapeszt, 2 patdzternika. Podaje się 'uo wiadomości. ~e sekcja n"'r inż Orohman. 
piersi aro.mat ~śt>at$kt lasów. •JaKZ1l - Derby p1lkarsk.1e BuO.aoesztu Hun· gimnastyczna .ŁŻTSO Bąr Kochba. wzn.o ., · .,. 
inne jest to Pow.ie,trz_ę od pa~i~go, 'J)rze- gar~a - -Ujpest z?,koJ\~ZY.łY sie po nie• Wiła zapasy do powyższe) sekcii. Lek- -----
siąkniętego wyziewami falbrycznyich ko zwykle interesującej grze' wynikiem re· cie od6ywadą się codziertnie 'bod 'kfero­
minów!„. . misowym 1:1. Zespołem le.pszym była wnictwe·m p. :Fiszmana, Abramowicza i 

O godiz. 10-eJ irano po zhiórce odbY- 1 Ujpest, która przeważała priez 80 ml- Abbego. 
lo się nahotenstwo w kaplicy spalskiej, I nut. . · Zapisy przyjmuje sekretardat klubu uL 
w którem wziął udział Pan Prezyident z Piotrkowska 111. 
Małżonką, w otoczeniu świty. . Przeo,ho Su~ces .Polon Jl katwlfiskle) 
dzącego Włodarza PaMtw.::i. !l~fawlem w Karwłna; '2 patdzłernika. Mowy rekord Kwaśniewskiej 
szpalery zawod11łcy W'itah owacyjnemf Zespół piłkarski Polonji karwińskiej w pi.-cioboju -
akrz~kami. d · • ł · d · I · k bł , 

Właściwa rewia: za.cz.ęła się po obie„ ? mos w me ~1e ę powaznv su. ces • 
dzie 0 godz. 1-ej. Sta:dJon spalski zo„ Jąc w mecz.u m1strzows~i mdruzvnę ~a 
stal udekorowany flaiamł 0 barwach nacka Slav1a w v.:ysok1m stosun~u 5.0 
narodowych t sztandairami posz,czegól- (~:O~. ~esp.ót. polski grał nadspodz1ewa­
nyoh klubów fabryicznych. Trybuny za- m~ sw1etme 1 przez cały czas sootkania 
pełniły się !kilkutysięczną ipubUcznością. miał bardzo znaczną przewagę. Bramki 
Oprócz robotników i rdbotnic przyibylo zdobyli Stanowski i Witala oo dwie i 
do Spały wielu zaproszonY1oh gości. Bubik. 

Na zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo Polski w trójboju odbytym 
w Chrzanowie, łodzianka, Kwaśniew­
ska zaatakowała również rekord w 
pięcioboju. Próba powiodła się, gdyż 
Kwaśniewska uzyskala 282 p„ co jest 
nowym rekordem Polski. 

„. NaJblltsze mecze. ligowe 
I o weJScie do ligi 

w dalszym ciągu mistrzp~tw ligo­
wych odbędą się w nadchodżącą nie­
dzielę spotkania: Legja - ŁKS. w 
Warszawie, Podgórze - P9lonia w 
Krakowie, Pogoń - Warta we Lwo­
wie i Wisła - Garbarnia w Krakowie. 

W meczach o wejście ·do Ligi - Ł. 

Zawodowy związek piłkarski 
w HolandJI 

Po przecllbieg:ach f graoh sportowYOh 
na znaik kapelmistrza ot1kiestra rozpo„ 
częla g:rać hymn na·rodowy. Odlk,ryły Dziś mecz towarzyski 
się głowy, wszyscy wstali z miejsc. To Wldzew-Hakoah 

W sobot-: derby fydowskle 
Hakoah-Makabi 

W Hoilan.dgi powis1tał zawodow-y zwiią 
zek p;itki 11101żnej, któiy jeidtnakże nie zo· 
s:t.ał. u.znany pr.zez Hole.ndel"Ski Związ1eik 

· Pirł1karski. N o'WY związek zo•rigan1iz,ował 
mecz mi.ędzymiasfowy . Amst0rd.a.m--Ha­
.ga, zakończony zwycięstwem Amst-er.da· 
mu. Mecz zgromadził bardz,o Hcmą pt.vb ' 
Rcz.no§ć. naidichodził :Brezydent w toWall'zY'stwie Bieżący tydzień ro·zgrywek mi-

Małżonki i świty. Lódt, 2 patdziernik,a. strzowskich łódzkiej !{lasy stoi pod zna.: •••••••••••••• 
Karne szeregi zawddni'ków 11>rzedefi- W dniu 'dzisiejszym · rozegrany zo· klem spotkania Hakoah ...__ Makkabi, 

!owały przed Pierwszym ObY\Vatelem stanie nai stadionie WKS interesujący lokalnych derbów żydowskich. Mecz 
Państwa, poczem kontynuowano zawo- mecz towarzyski pomiędzy zespołami rozegrany zostanie w sobotę .o godz. 15 
dy sportowe. Widzewa i Hakoahu. Obie drużyny wy- b i k ŁKS 

Oprócz P. Pirezyaenta na zawody stąpią w swych najsilniejszych składach na 0 s u -u. 

LEKARZ ,• DfNTYSTA 

F. KO.PCIOWSKA 
POWROCilA. 

Przyjmuje codziennl.e od 9-3 

Gdalflska 37 przybył pan wojewoda łódizlki Aleksan- gdyż traktują one przedewszvstkiem W niedzielę 0 godz. 11 rano grają 
deir liaulke - Nowak w.raz z zastępcą spotkanie dzisiejsze Jako ostatni spraw- na boisku Widzewa gospodarze z S. K. 
d Ód k "k d I Oh'l k' S-em. Na boisku Union - Touringu gra- · · teł. ·2a2·55. 

Stoawrostcaybrzoerzpiuńss~·1·1P, ua1· z' WY'Par.szawy1 arsiza1~ dzian sil przed czekającemi Je w naJblit ja, o godz. 14.30 Union-Touring z WIMa. od 4-7. w lecznicy . . '" 
Il\. szym czasie ciężkiemi spotkaniami mi· Piotrkowska 294 

stępca dyr. P. U. W. P. maJor Wojcie- strzowskiemi. Ostatni wreszcie mecz odbędzie się o · . 
chowsiki oraz ze Sikierniewic dowódca k d godz. 14.30 na boisku Sokoła · w Pabja- , tel. 12Z-89. 
18 p. _ p, ipułlk. Ocetkiewicz. · · Począte 0 go zinie 15• nicach pomiędzy PTC. a WKS-em. -

.Rewja wiytpadła szczególnie 'dos:ko- Pauzuje w bieżącym tygodniu tJ. K. · . 
nale pod względem sportowym. ZawOld- S Ib ' ,„- ·· · · : · Dr. MED. 
niCY' wykazali należyte przygotowanie, NordJa-Bar Kochba 210 (2:0) . . ' . . M. Lew1·nsonowa ... 
a s~zególnie bokserzy Cyiranek l . t6dż, 2 ,1>t\tdzd.~i!!Ka. Kobieta na czele słynnej 
Chmielewski pokazali wYsoka klasę pię- ~ "!>'zeg·ranem w c:kriu wc;z?ra.juym 11

Barcelony11 

ściarską. Na wYróżnienie zasługuje ~otk.~ru _Jtow~~ł_em, . ·~1!1 N«· Wailne zeibranti.ie słyru:ie;go hiu.paiis'kie CHOR· ~Nfo~~f ~Nd~lelcl)SKORNE 
talkie drużyna Kirusche Endtr. która za- uu.a ~111\ uweSiPoQIZ111W1Kę, zwy~ię.ta,ą,c zu· g ikilubu p.łika.rs1d, g FC B . l Piotrkowska 88 
chwrylciła licznie zgTomadzona Pllblłcz- 'PBełin:ieK za~!W-MJ~e t Bt ·k.~~0tV:Y • z~k p~z~io1Sło n~eladia eis:Oisa.,.,;ę, p~:~:= 
n ość popisami gimnastycznemi ar .· oorJ111y. es o 1"" rzeCd SUI <:ea ,_1 i.. . ~ ~ik, L. front II · p., łel. · 143·63. 

Po zawodach Pan Bremd~nt osobi- ,zt'zędu, jaki o~osi .d1~yna. Non$ z J\ u W'Y\o>1'8.na zo:sta a„. Ouleta. Przyjmuje od .11-1 i 4-6 pO poł. . 

ście 1dokonał wiręczenia nagr<id. Zawo'd- .cłość groźnymi przec1wnrukarn1. . Ceny łeczolcowe. . 
niczlki złożyły w loży orezyaenokiej M~cz wczo~adszv„ był nao~ół .do§ć m-- P~rry poz~st~Je a'!'~torem. 1998„ •••••••••• 
wiązaniki kwiecia, poczem P. Plrezy- teresUIJący. U NordJ1 wyiróżn>ił się Gold· ~au.leiP6lZY obe.cn1e ·~en~~sta . świata . . 
dent przy dlźwiękaoh hymnu narodowe- ber,g. B~~;Kochba :wypad.la b. blado i anghik P':1'ry otrzy~a~ w ~os Anig,el~s ~· ·i~ 
go udał się z MaMonką do swej rezyden ża.doo z le.J zawodników n,1e mógł zado- pr~ozycJę wyistąipilen!ta w J1ecLnyun z fil- . 
cji. w-Ollić. Obi.e braimkii padły w pierwszej mów w Ho.Uyw-0,od w kiilkuminutowym \ 

Po !kolacji na sta'dionie · spalskim P?łowiie ze sitr.ziałów G-0tdi~e11ga i Rwszec po~azie. ten~. Perry odrz~cił propo· . .lm'La„ -:-~ • 
rozpalono ogniska . . I znów trybuny za- ~ie.go. Zawody ;prowadz1ł p. Stipe·r· z~cJę mim.o, ze wyt":6'mia .ol,~ar.o.r'ał,a mu················ 
pełniły się ttum~Wi, które wzl1>Y'1Yi n„ b:ng. {z). , az; 70 tys11 .ęcv, d>0la,row8 • \ 
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Pocałował Ją w usta I rzekł: 
- Kocham cię, 1taJckoższal.„ 
Małżonka uśmiechnęła się niedowierzająco. 
- Wątpisz? - zapytał małtonek 
A ona Odparła ckho: 
- Nie wątpię, że mnie kochasz, ale„, wąt1>łę 

o twym dobrym guście... Jak może elegancki 
mężczyzna kochać kobietę tak nędznie ubraną, 
jak ja„. 

•• '*' Antoś Jest znany ze swych łgarstw. Plecie co 
mu ślina na Język przyniesie. 

Wczora} opowiada kolegom: 
- Wiecie, byłem wczoraJ na ślubie •.• I WY· 

obraźcie sobie następuJący wypadek: - zaraz 
po uroczystości ślubnej przyszedł polic)ant I z.a. 
brał narzeczoną„. 

- Bo co ona zrobiła?.„ - pytają zacieka· 
wien; słuchacze. 

- Nic!„. Policjant był JeJ narzeczonymi 
*%• 

l(ac pokłócił się z Kotkiem. Nie panujący Już 
natl sobą Kac woła oburzony: 

- Pan jesteś prawdziwy zwierz?.„ To widać 
odrazu!„. Nawet ciało pan ma obrośnięte Jak 
małpa!„. 

Na to Kotek z dwuznacznym uśmiechem: 
- Jeszcze nie widziałem takiej plotkary Jak J 

pańska żona.„ · 

·:. I Kac i Kotek zakładają spółkę. 
- Wiesz co?„. - powiada Kac. - Przydał·, 

by się nam jeszcze trzeci wspólnik„. · 
- Owszem - zgadza się Kotek - Dlaczego 

nie? •.• AJe kogo tu wziąć?.„ · 
- Jabym proponował Mayera .•• 
- Dobrze.„ - i nagle, opamiętawszy się: -

Mayera'"?„. Nie! •.• Wykluczone!. 
- Dlaczego? 
- Bo on b}'·ł kiedyś narzeczonym molej żo. 

ny, ale się z nią nie ożenił.„ 
- To Jest powód?„. 
- Ja myślę! ... Nie chcę mleć wspólnika mą· 

drzejszcgo ode mnie!." 

** '*' W murzyńskiej szkole w Afryce nauc'ilyclel 
objaśnia dzieciom skomplikowany „roblem 
teorii rasy. 

- A skąd się wzięli biali ludzie? ·- pyta 
jakieś murzyńskie dziecko. 

- To było tak .•• - odpowlad~ nauczyciel -
Gdy Kain zabił Ahla, rozległ się głos z nieba: 1 

,,Kainie!.„ Gdzie twój brat, Abel?!".„ Wówczasll 
Kain zbladł jak trup i odtąd wszys~y wnukowie 
Kaina maJą białą cerę." 

1,Xl 

Za przykładem wielu k.radów również I w Belgjf odbywaią sie o~ ćwi'· 
czenia 'W obronie przeciwlotnidzej. O to fra1gment ćwfoz'eń. · 

entu w Holandiji 

Królowa Wilhelmina: i ksieżni'oikai Juljana P.r~ybyły do parlamentu na o-
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PRZYJĘCIE NOWOPROMOWANYCll 
OFICERÓW. 

W ub. piątek ddbyło się w 36 t>P· Le­
gjł Aka'demlckief uriod:zyste prz-yjęcTe do 
pułku nowoprO'mowany"h oficerów. -
Zdjęc"i'e Pflzedstawfa moment oddawania 
hołdu srtaindarowi' pułkowemu. 

~.„ 

BURZA NA MORZU POLSKIEM. 

Mor~e polskie w cl>a~e gwałtownej 
burzy w dnłu 26 i 27 ~rlześnia. Zdjęcie 
doskolna1e uwłdac'znfa potęr.;e rozszala­
łego ż;ywi-0łu. W głębi widok na brzeg 
przylądka Rozewskiego. 

twa:rcie sesji. , 
-~~~~!1!1111!!!!"!'!!!!!!!~~~~~~~~~~~~!!!"!'!!!!"!'!!!!"!'!!1!'„. r ·.J'!i!'l!!!!!!!lll!!lll!!l!li!!l~~llllllll!!!~~!!!!!l!~~!!!"!'!!!!"!'!~!!!!!l!!l!!"!l!!"!l!!!!l!!~~~~~l!llllll!I'~ 

odzienna nowelka ,,Expressu" się już por.tjera. Byłam u niego przed- Karol kiwnął głową. Rozumiat znie­
wczoraj, wczoraj i dziś .. Nie chce mni~ cierpliwienie swego pana. Odwozi! go 
dopuścić do pana. wszak codziennie na ulice de la Paix. 

I znów złożyły się dwie rączki, jak - Prędzej, Karolu - przynaglal dy 
do modlitwy. rektor. - Pragnął jaknajprędzej zna-

Przed bocznem wejściem do teatru J się drzwi teatru. Wyszedr ·dyrektor, wy - Przepraszam, ale nie pozostało leźć się u Liliany. 
stał długi lśniący samochód pana dy- l soki, zgrabny mężczyzna i skierował mi nic innego. Krótki czas, który speazał u niej 
rektora. Stal jak zwykle co wieczór, I się do samochodu. - Niech pani. jeszcze raz to powtó-,. azialał kojąco na jego nerwv. 
calemi godzinami. Jak zwykle przywo- - Spóźniłem się trochę, a w1ęc rzy - zawolal dyrektor. Nareszcie jest u celu. Ale cóż to. 
ził dyrektora o godzinie 8-ej wieczór i szybciej Karolu - rzekł otwicr2Jąc - Dlaczego? · ciemno? Czyżby nie czekała na niego? 
ja:k zwykle zabierał go stamtąd o go- 1 drzwiczki. Auto ruszyło, nim zdążył - Niech pani powtórzy to alaczego.l Wyskoczył szybko z auta. Pobiegł 
dzinie 12-ej. rozsiąść się wygodnie na podus<ka::h. O tak, pani ma doskonalą dykcję, głupia na górę po sohodach i przystanął zdy-

A szofer w mieazyczasie melanclio- M!rni czuta. ::'.c nmiera w niej ser- mata myszko. Gdyby moja pierwsza 1 szany przed jej drzwiami. Usłyszał ja-
lijnie popijał piwo w sąsiednim barze. ce.„. Jeszcze ch\v;m, a wsz :stko hędzic gwiazda miala taką dykcję„. Hm„. Spot ' kiś głos. 

Tak bylo co wieczór bez zmian. Ale wykryte. kanie trochę niezwykle, ale to mnie ba- I Mówita do kogoś przez telefon. 
tego wieczoru stalo sie coś nieoczeki- Istotnie dyrektor sięgnął po narzut- wi. Więc proszę zadeklamować, ale ! - Nie, Feliksie. On już dziś z calą 
wanego. Jakaś młoda dziewczyna wy- kę . ' -" „ prędko. . I pewnością nie przyjdzie. Zwykle jest u 
szła z teatru. Zbliżvła się do samocho- ·· ·' Kto tu ·jest - krzyknął zcrumiony Byt zty na siebie. Nawet w samocho I mnie o godzinie dwunastej. Czasami 
du. Nieśmiało wyciągnęfa rękę do i trochę przestraszony. dzie nie miar spokoju. Poco I wszcząl 1 spóźnia się o kilka minut. Ale g-dy nie 
drzwiczek i cofneła się. I nagle z deter- Mimi pokazała swą pobladtą twa- wogóle tę rozmowę? przyjeżdża do godziny wpól do pierw­
minacją otworzyła drzwiczki. Jednym rzyczkę. Była ładna. I składaiac ręce, Mimi zaczęła deklamować. Przysłu- szej, nie mam potrzeby go oczekiwać. 
skokiem znalazła się wewnątrz i zatrza jak do modlitwy, zwrócita sie do dyrek chiwat się coraz uważniej. . A wiec jesteś u mnie za piętnaście mi-
snęta drzwiczki za sobą. tora: - Doskonale, Karolu nie tak pręd- nut. Pa, Feliksie! Całusy! 

Zimna maszyna niewątpliwie prze- - Błagam o przeoaczenie, panie ·dy ko, ale nie t_rąb u lieiha„. Właśnie te- Dyrektor wyprostował sie i wolne, 
straszyłaby się, gdyby fabrvka wypo- rektorze. Proszę mnie wysłuchać, nim raz zachciało mu się trąbić. Proszę sta- zeszedł ze schodów. W życiu nie lubił 
sażyta ją w duszę. 'Ale jeszcze bardziej pan mnie wyrzuci. nąć tu na rogu i stać tak długo aż nie dramatów. Nie chciat zapukać. Nie za­
przestraszoną była młoda · aziewczyna. - Ależ to niesłychane. Przyjmuję powiem. puka już nigdy. Spokojnie bez skanda-
Jej postanowienie byto nagłe. Nie my- tylko od czwartej do szóstej. W biurze. Karol odwr·ócił się zdumiony i uj- lu. Szkoda nerwów. 
ślata o tern wcale·. a nie w samochodzie. rzat niewiastę obok dyrektora. Gdy zbliżył się do samochodu, Karol 

Jakiś podświadomy nat<az pchnął ją Auto mknęto dalei. Dyrektor nie ka - Co u licha'? Skąd się ona wzie- spojrzał nań zdumiony. Same niesoo-
do tego czynu. Co teraz be.dzie? Mimi zał go zatrzymać. To dodało odwagi ła? Kiedy? dzianki. · 
czuła, że zimny pot pokrywa ·jej czoło. młodej dziewczynie. 1- - - Tylko 5 minut azisiaj. Co sie znów 
'Już zdecydowała się wyskoczyć, gdy - Pan pozwoli, że eoś powiem o so I Po upływie pół godziny Mimi skoń- stało? A gdy spojrzał na chłodna twarz 
ujrzała wysoką postać szofera. zbliża- bie. Występuję od pięciu lat w teatrze. czyta swe opowiadanie. I dyrektora, zrozumiał, że już wiecej nic 
jąca się do samochodu. Ale ciągle na prowincji. Ach. sekretarz - Proszę przyjść jutro do mnie o , będzie przyjeżdżał na ulice de la Paix. 

'Już za późno. już trzy razy wyrzucił mnie za drzwi. 10 rano - rzekł dyrektor. - Może coś! Liliana otrzymała dymisje. Mimi zo-
Szofer otwiera przeanle arzwl. Sfa:- Chcę, pragnę otrzymać u pana angage- uczynimy. . stała zaangażowana do teatru. Debiut 

aa na swojem miejscu. Spogląda na ze-1 ment. - Dobrze, panie dyrektorze. Będę! jej był wielkim triumfem. Nie przypu­
garek i puszcza w ruch maszynę. Mim! - Ale mnie pani nastraszyła, smar- Serdecznie dziękuję. Dobrej nocv. l szczata jednak nigdy i niegdy nie do­
~kurczyła się i zakryta sie narzutką, le-, kata dzie:vczy~ko .. N,o dobrze. dobrze: Dyre.kt~r. spoglądał _na nia. Podoba-, wiedział~ się, że karjere. swa zawdzię­
ząca na siedzeniu samochodu proszę m1 pow1cdz1ec czem mogę pam la mu się JeJ brawura 1 odwaga. Przy- cza w pierwszym rzędzie tylko temu, 

Szofer spojrzał raz jeszcze na zeg1-1 służyć pomniał sobie swoją karierę. I jemu . że samochód przystanął na rogu i czc-
rek i wyrzucił pośpiesznie płonącego - Przecież mówię; panie dyrekto- się .udało _bo bv!, śmiały. Z tej malej I kat p~l god~iny wówczas, tej nocy, g~v 
papierosa. rze. Pragnę otrzymac angagement u mozna cos zrob1c ! I odwazyla s1G w tak oryginalny soosob 

Punktualnie, jak zwykle, otworzyl:J pana. Nie miałam innej rady. Wstydz~ - Szvbko Karolu. jaknaiszybciei. zdobyć audiencję u dyrektora. D. 
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